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PR0LETARJU5ZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię t
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

b e z  d e m a g o g j i
-isza  przystąpiła do opra- 

^J^ania szczegółowego programu 
yborczego. Z tą chw ilą rozstrzyg- 

. Ac m usimy p ierw sze zasadnicze py- 
an)e: na  jakj ton chcem y nastaw ić  
°£'aHstyczną kam panję? jalki cha- 
a«ter nadać rzucanym  hasłom , g ło ­
d n ym  ob ietn icom ?

- T odpow iedź w ypadła niedw u- 
T̂lacznie, trzeba zdać sob ie  sprawę 
lednej rzeczy .

. pom iędzy rokiem  1919 a rokiem  
2? istn ieje głęboka różnica. W tedy  

Wojmictwa p o lityczne zm ieniały  
â Kowicie o o le  działania i m etody  
Pałania. W  sp o łeczeń stw ie  pano- 
ały nastroje; nie św iadom a myśl, 
e w łaśnie ty lk o  nastroje B lok pra­

wicowy m ógł szerm ow ać skrajnie 
. eHłdkratycznemi w ezw aniam i, bo 
j ^ c z e  go nie w idziano przy w arsz- 

^le realnej, codziennej pracy, bo 
j S>ona konspiracji zaciem niała  w ie- 
^  konturów, przeszkadzała  uw ypu- 

emu w ielu  .zakulisow ych" posu- 
JAĆ. W  r. 1922 było  już znacznie le-  

®li a jednak dem agogia hulała  „na 
s e go‘‘; pam iętam y olbrzym ie afi- 

a „ósem ki", zapow iadające robot- 
•kom reform y sp o łeczn e, u bezp ie- 
ien ia. sądy  pracy i t. p. 

p Dziś p o łożen ie  u leg ło  zm ianie 
i rzeży-wamy n iew ątp liw ie  now y o- 

T gs  chaosu, jest to  jednak chaos 
S°'a odm iennego gatunku. S p o łe-  
^ ń stw o  ma za sobą d z iew ięć  lat ’’a- 
° Ggo życia  publicznego. Świado- 
.^ ć  zbiorow a podniosła się  znacz- 

, e „ 0 :z u k a ć “ w vb orcow  o w iele  
ż !jdniej. W z y s tk ie  partje i obozy  
^ y n o w a ły  stanov/iska „w  św ietle  
rn'a". u iaw niały  sw oje plany i zamia- 
Y S o o łeczeń stw o  w ie, kto iest kim, 

Wje sp o łeczeń stw o , i w ied zą  ma- 
J  b a c u ją c e . Lud nie b ęd zie  pragnął 

'w n ych  pustych słów ; zażąda ra- 
.anku, n ie obietnic; zażąda zobo- 
lp*ań; nie bajek.

ra-.vica nacjonalistyczna, chcąc  
'le chcąc, w ystąpi w  swojej praw dzi­
wi Postaci.

• Meysztowicz nie udrapuje 
^ '— przyouszczam y —  w  p łaszcz  

rońcy reform y rolnej. Ci zaś. k.tó- 
V sąd-a, że ła tw o  w  imię „w alki z 

5arłyinictwem "1 tw orzyć m nóstw o  
^ V c h  partji nanraw de m asow ych  
j / \° z n a ią  srogiego zawodu. W vborv  

^ ch o d zą ce  będą dniem  now szech- 
Saj°. rarhunku sum ten’a. Polska o- 
A -zi, j P olska  rozstrzygnie.

Kuch socja listyczny ma praw o nie 
iJ ly d z ić  się  m inionych d ziew ięciu  
la t .  K a -S A ________—  ----------,*• Każde nasze głosowanie w Sej- 
• le lub w Senacie , każdy krok poli-
IVc ka*de w ystąp ien ie  bezpo- 

ednio na u licy, —  b yło  oodvktow a- 
j W troską o los k lasy  robotniczej, o
u Potrzeby i marzenia, o trwały byt_____  iti _*___ __s Weęzyr>ospolitei niepodległe!, o przy  
. ość -lemokracji i o  przyszłość So- 
)a,izmu-

We w szystkim , cośm y robili, nie 
nic (Jq ukrywania. Za w szyst-  

j. pierzem y na sieb ie  odpo wiedz ial- 
peiną. I słow a nasze, i zobow ią-*-aryY la< z którem i stan iem y w o b ec  mas 

ęj^ orców , będą m ów ione w  poczu-
Pełnej, św iadom ej odpo wiedział-

Ĥ  ch n ik1 przeto  nie oczekuje od 
j. ? stubarw nych ob iecanek , licytacji 
j> komunistami. Program  w yborczy  

S. ustali to, co rzeczywiście 
^ CeWy osiągnąć, określić, co napra 
L A Dragnipmv zwalczvc. sformutupragniemy zwalczyć, sformułu­
ją*?, co banowi uczciwe zobowią-
w Snoinliymn uzaKp /* tnfl$ Irłrtrph,, le Socjalizmu wobec mas, które 

p Zaufały,
$tr I°£ram obejmie zagadnienia u- 
ę0 ,u Państwa, postęipu Społeczne­
go] ńplityki gospodarczej, reformy 

polityki zagranicznej i naro- 
W ^ io w e j .  W yn’ka on z rzeczy- 
b z k"!1, istniejących w  masach po. --*1 y w loui.v*''*- r “
Me i ^A^eń, z realnych in teresów  

l t, P olska Partia Socjalistycz-
n ie jest grupą „kanaoo  

*- polit"vków —  stanow i wła-
samych mas właśnie, treść ich 

Hej la zbiorowego, treść ich cod.zien-
p ^ a lk i.

jTetnvaliśm y w ie le  zmian w  cią- 
Vęj /u g iego  okresu  n iew oli narodo- 

1 V  ciągu d ziew ięciu  lat nieood-

WALKI POLITYCZNE W RUMUNJI
MANOILESCU ZOSTAŁ UNIEWINNIONY

CZY ZWYC ĘSTWO MORALNE ZWOLENNIKÓW KS. KAROLA?
Bukareszt, 15 listopada. (PAT). Noc- 1  konać zamachu w celu przeprowadze- 

ne posiedzenie trybunału w sprawie j nia zmiany następstwa tronu przez wy,
Manualescu rozpoczęło się o godzinie 
22-giej. Pierwszy zabrał głos komisarz 
królewski Carapancea w celu złożenia 
repliki na obronę generała Avarescu. 
Ostatnią replikę w imieniu obrony wy­
głosił Perietzeano, wykazując, że czy­
ny, zarzucane oskarżonemu, nie podpa­
dają pod artykuły 78 i 80 kodeksu kar­
nego. Mówca zaprzecza istnieniu spis­
ku. Z kolei Manuilescu w ostatniem sło­
wie oświadcza, że według jego przeko­
nania powrót księcia Karola, jako re­
genta, a nie króla jest koniecznością. 
Oskarżony zaprzecza jakoby wszczął 
jakąkolwiek akcję na rzecz powrotu 
księcia i kończy swe przemówienie 
wśród żywego poruszenia.

Następnie prezes trybunału odczytu­
je 3 pytania, które mają być przedmio­
tem rozważań trybunału. Pierwsze py­
tanie: Czy oskarżony jest winien doko­
nania zbrodni przeciwko bezpieczeń­
stwu państwa przez to, że od czerwca 
do 24-go października, działając ze złą 
wolą i w złym zamiarze, postanowił do-

wołanie powstania narodu, przyczem 
dał wyraz temu postanowieniu, rozpo­
czynając jego urzeczywistnienie, przer­
wane okolicznościami, niezależnemi od 
woli oskarżonego? Drugie pytanie: czy 
akcja została dokonana na terytorjum 
objętem stanem oblężenia? Trzecie: 
czy oskarżony zasługuje na uznanie ła­
godzących okoliczności? Po pięciogo­
dzinnych naradach przewodniczący try 
bunału oznajmił, że trybunał odpowie­
dział negatywnie na pierwsze pytanie 
trzema głosami przeciwko dwum. Ma­
nuilescu został natychmiast wypuszczo­
ny na wolność.

Uniewinnienie Manuilescu zadaje n iew ąt­
pliwie duży cios dyk taturze Bratianu. Cios 
—narazić moralny. Zwolennicy ks. K arola 
otrzym ali niew ątpliw ie dużą podnietę do 
energiczniejszej akcji. Najbliższe może ty ­
godnie przyniosą wyjaśnienie sytuacji. W 
każdym  razie napięcie walki dynastycznej 
w Rumunji ulegnie zapew ne zaostrzeniu.

KOMUNIKAT RZĄDU 0  WYROKU UWALNIAJĄCYM
Bukareszt, 15 listopada. (PAT) Dziś 

po posiedzeniu Rady Ministrów o godz. 
12-ej wydany został następujący ko­
munikat do prasy: „Rząd stawiając p. 
Manollescu przed sądem, uważał, iż by­
łe koniecznem dać przykład już przy 
pierwszej próbie, aby uniemożliwić 
wszelkie próby późniejsze, bardziej po­
ważne i więcej zagrażające bezpieczeń­
stwu państwa. Trybunał wojenny, nie 
licząc się z tego rodzaju konsekwencja­
mi, uważał, iż nie było podstawy do za­
stosowania prawa w całej jego surowo­

ści. Stanowisko, jak je obecnie zajmą ci, 
którzy nie wahają się przez swoje ma­
chinacje narazić państwo na niebezpie­
czeństwo, potwierdzi, czy względność, 
okazana przez Trybunał Wojenny, by­
ła usprawiedliwiona. Ogłoszony wyrok 
likwiduje t p , S z c z e g ó l n y  wypadek. 
Nie może on jed-sak mieć wpływu na 
postanowienie rządu domagania się ści­
słego stosowania prawa względem  
tych, którzy dążyliby do zamącenia ła­
du publicznego i którzy narażaliby pań­
stwo na niebezpieczeństwo".

SOCJALIZM ROŚNIE W SIŁY
GŁOS BURŻUAZYJNEGO DZIENNIKA

BERLIN, 15 listopada, (PAT), 
.jTaegliche R undschau ‘, om aw iając  
w ynik i w yb orów  w  Ham burgu, B re­
mie, M eklem burgji i H essji, stw ier­
dza ponow nie zw rot na lew o . D zien­
nik ośw iadcza , że  w szęd zie , n iety lk o

w  N iem czech , bo n aw et i w  Anglji 
i Norwegji, zaznacza się  la la  socja­
listyczn a . S tron n ictw a m ieszczań ­
sk ie  m uszą u w rżać ostatn ie  w ybory  
za sygnał ostrzegaw czy .

TROCKI | ZIN^WJEW WYDALENI Z PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ

MOSKWA, 15 listopada. (PAT). Wy­
dalenie Trockiego i Zinowjewa z partji 
w przyspieszonem tempie zaskoczyło 
zarówno opinję publiczną, jak i samych 
przywódców opozycji, którzy w prze­
świadczeniu, że dopiero kongres ich wy­
kluczy, zamierzali wyzyskać pozostały 
czas dla spotęgowania agitacji opozy­
cyjnej wewnątrz partji. Czy wczorajsze 
postanowienie o wydaleniu Trockiego 
i Zinowjewa steroryzuje pozostałych 
przywódców opozycji, trudno o tern te­
raz sądzić, ze względu na różnolitośp 
ich charakterów i poglądów.

„Prawda", komentując wczorajsze 
postanowieni, pisze: „Ostra walka, pro­
wadzona przeciwko partji przez Trockie­
go i Zinowjewa, oraz ich nielicznych ad­
herentów, już doprowadziła do ożywio­
nej aktywności politycznej tych kół mień 
szewickich i eserowskich, które do­
tychczas bały się występować". Naogół 
prasa moskiewska nie przynosi nic no­
wego, przytacza tylko dawne argumen­
ty o dążności opozycji do stwo zenia 
nowej partji w obrębie państwa sowiec­
kiego.

DYMISJA KOMISARZA LUDOWEGO POCZT I TELEGRAFÓW
Moskwa, 15 listopada. (A. W.). Polit- 

biuro powzięło uchwałę co do posfawie. 
nia wniosku w sprawie udzielenia dy­
misji komisarzowi ludowemu poczt i 
telegrafów — Smirnowowi. Decyzja 
Politbiuro pozostaje w związku z wy­
kryciem faktu przynależności Smirno-

wa do opozycji, która za jego pośred­
nictwem dowiadywała się o tajnych u- 
chwałach Rady Komisarzy Ludowych, 
Trezydjum Centralnego Komitetu W y­
konawczego i Politbiura. Smirnow sta­
nąć ma przed sądem partyjnym za zdra­
dę tajemnic państwowych.

PROJEKT REFORM KONSTYTUCYJNYCH 
W INDJACH

LONDYN, 15 listopada. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby Lordów 
przyjęto w drugiem czytaniu rządowy 
projekt ustawy w sprawie utworzenia

komisji do zbadania ewentualnych re­
form konstytucyjnych w Indjach. La­
bour Party i liberałowie udzielili po­
parcia projektowi rządowemu.

leg łości. Opieramy si? z dumą o wy­
niki samorządowej kampanji wybor­
czej, o skarb bezcenny zaufania lu­
dowego- Zdobyliśmy go bez zatrutej 
broni kłamstwa.

Dziś, idąc do walki, zapowiadamy 
zgóry rzecz iedna: staniemy do niej

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S, odbę­

dzie się we czwartek, dn. 17 listopada,
o g. 5 pp. w lokalu Z. P. P. S. w Sej­
mie.

Sekretarjat Generalny.

W PRZEDEDNIU WYBORÓW
Zdaje się nie ulegać już wątpliwości, 

że w  dn. 28 listopada ogłoszony zosta­
nie dekret p. Prezydenta Rzeczypospc. 
litej, zarządzający nowe wybory do Sej­
mu i do Senatu. Jak dotąd, najwięcej 
ożywienia pod względem różnorakich 
„kombinacji" wykazuje obóz t. zw. sa­
nacyjny.

Pierwszy punkt — to współdziałanie 
Partji Pracy i Związku Naprawy. Są
jeszcze trudności, ale będą zapewne u- 
sunięte, i zacni „naprawiacze" stracą 
przysłowiową zresztą „niewinność" an­
ty - partyjnikowską. I tu właśnie za­
czynają się prawdziwe przeszkody: co 
robić z ziemianami, z p. Meysztowi­
czem, z p. Niezabytowskim ? Iść ra­
zem? Wyobraźcie sobie taką listę: p. 
Kościałkowski z P. O. W. i p. Mey­
sztowicz z pod pomnika Katarzyny II. 
Recz niewykonalna. Albo p. Bryla „zie 
mia bez wykupu" i p. Niezabytowskie- 
g° „precz z reformą rolną!" I to — 
niewykonalne. Wypadnie tedy pozosta

wić biednych monarchistów własnemu 
losowi.

I w stronnictwie Chrześcijańsko-Na- 
r od owym — „dwie dusze w jednej pier­
si". P. Dubanowicz radby odbudować 
„Chjenę", ale jakże to po Dzikowie, 
po Jabłonowie, po Lublinie! I chadecy 
nie bardzo chcą łączyć siebie ze zban­
krutowaną firmą narodowo - demokra­
tyczną.

„Piast" i N. P. R.‘y siedzą narazić ci­
cho. Blok mniejszości nie wykroczył; 
poza stadjum rokowań. Ktoś tam w Wi 
leńszczyźnie przebąkuje o p. Szapielu, 
wn>dzu „Radykalnej Białoruskiej Partji 
Włościańskiej", jako o fundamencie li­
sty „rządowej".

Słowem, „kombinacje", „kombina­
cje

A czy nie należałoby zacząć od pro­
gramu? Bo wszak o demokracji będą 
gaworzyć nieomal wszyscy. Masy zapy­
tają jednak: jaka demokracja?

ROKOWANIA 0 „BLOK MNIEJSZOŚCI"
W dniu 18 listopada ma się odbyć 

narada ostateczna w sprawie organiza­
cji ,-Bloku mniejszości narodowych".

Jak pisaliśmy już, rolę główną w ro­
kowaniach grają sjoniści odłamu p. 
Grynbauma, nacjonaliści niemieccy i 
grupa białoruska pos. Jeremicza.

Nie są brani w rachubę ortodoksi 
oraz sjcniści wrschodnio -  galicyjscy, 
którzy wyznają „orjentację rządową".

Undo (narodowa demokracja ukraiń­
ska) zachowuje postawę odporną za­
wsze w związku z procesem Szwarc- 
barda. ' * >' 1

BILANS PRAC SEJMU
Wobec kończącej się kadencji Sej­

mu nie od rzeczy będzie przytoczyć ze­
stawienie liczbowe uchwalonych w o- 
kresie od 1922 r. do 1927 r. ustaw.

Ogółem tedy Sejm uchwalił w ciągu 
swego pięcioletniego istnienia 474 usta­
wy. Najliczniejszą kategorję stanowią 
ustawy t. zw. drobne, dotyczące prze­
ważnie spraw lokalnych, takich ustaw 
było ogółem 147. Następną kategorję 
pod względem liczebności stanów.ą u- 
stawy ratyfikacyjne, dotyczące umów 
i konwencji z innemi państwami lub 
międzynarodowe; takich ustaw było 
105. Dalej idą ustawy skarbowe w licz­
bie 97, sądowe — 26, administracyjne—

23, rolne — 17, społeczne — 15, komu­
nikacyjne —  13, wojskowe — 12, prze 
mysłowo - handlowe — 9, szkolne — 
8 i ustrojowe — 2.

Jeżeli porównać poszczególne lata,' 
to rokiem najbardziej intensywnej pra­
cy był rok 1924, w którym Sejm u- 
chwalił 140 ustaw. Był to istny „rok u- 
rodzaju" na ustawy. Mniej urodzajne 
były lata 1925 z 131 ustawami i rok 
1923 z 109 ustawami. Zupełnie mar-1 
nie przedstawia się plon lał pomajo- 
wych: 1926 r. z 66 ustawami i 1927 r. 
z 28 ustawami. A le to już nie wina 
Sejmu...

ZIMA JUŻ JEST!..
MAMY P3NAD STO TYSIĘCY BEZROSlftNYCH

Mają prawo do pracy. Skoro pracy 
niema, mają prawo do zasiłków.

Dla kogo zasiłki? Dla wszystkich za­
rejestrowanych.

Jakie zasiłki? Podniesione stosownie 
do wzrostu kosztów utrzymania.

Czy zasiłki wystarczą? Nie.
Żądamy dodatkowo na okres zimowy

pomocy w naturze: żywnościowej i o- 
pałowej.

Kto musi wystawiać te żądania? Czy 
tylko sami bezrobotni? Nie. Wszystkie 
organizacje robotnicze. W szystkie zgro 
madzenia robotnicze. W szystkie frak­
cje radnych P. P, S.l

0 PRAWA SAMORZĄDU
SZKODLIWE POMYSŁY

W pewnych kołach biurokratycz­
nych rozważane są projekty stopniowe­
go uszczuplenia zakresu działania sa­
morządu. Chodzi przedewszystkiem o 
prawo nakładania podatków i o prace 
sanitarne. W obu tych dziedzinach

chcianoby zwiększyć rolę władz nad­
zorczych.

Narazie notujemy tylko wiadomość. 
Nie potrzebujemy chyba zaznaczać, że 
z naszego punktu widzenia pomysły te­
go rodzaju muszą spotkać stanowczy 
opór.

„ULEGALIZOWANIE" P. CZUMY
Województwo krakowskie rozesła­

ło — z polecenia władz wyższych — 
okólnik do starostów, polecający, by 
nie czyniono przeszkód działalności, ze­
braniom, agitacji i t. p. p. Czumy i je­

go zwolenników.
P. Czuma, jak było od początku do 

przewidzenia, dostał się tedy pod opie­
kę władz administracyjnych, przeciw 
czemu nic absolutnie nie mamy.

z odsłoniętą przyłbicą. W dzisiej­
szym położeniu Socjalizm odda kla­
sie roootniczej największą usługę, 
gdy powie jej — i masom pracowni­
czym — całą prawdę bez demagogji 

Mieczysław Niedziałkowski.

PARKER GILBERT 2ĄDA ZWOŁANIA KONFE­
RENCJI W SPRAWIE MEM3RJAŁU

BERLIN, 15 listopada. (PAT). „So- 
zialistische Presscdienst" donosi, że a- 
gent reparacyjny Parker Gilbert wysto­
sował do ministra finansów niezwykle 
uprzejme pismo, potwierdzające otrzy­

manie odpowiedzi rządu niemieckiego 
na jego memorandum i wyrażające ży­
czenie zwołania w jaknajszybszym cza­
sie konferencji ustnych w sprawie za­
gadnień, poruszonych w memorjale.
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Z B L I Z K A  1 Z D A Ł E K A
ZNACHORZY.

Tow. doktorowi M. G. wywody te
przypisuje. H. B.

Czytałem  świeżo broszurę pod ty­
tułem  „Lekarz a Znachor", wydaną 
w  W arszawie przez znanego lek a ­
rza Maksymiljana Flauma. M yślą 
swoją ogarnia szeroki widnokrąg: 
zagląda nietylko do płuc i nerek, a- 
le i do duszy człow ieka. Stara się 
zrozumieć przyczyny, dla których  
człow iek  szuka pom ocy dla bólów  
swoich u znachorów, nietylko czło­
w iek n ieośw iecony, ale i człow iek  
zgoła inteligentny. Ilu znachorów ta ­
kich kręci się po W arszawie i po 
Polsce! Tysiące. Pomimo w szelkich  
zakazów policyjnych posiadają ol­
brzymią klijentelę, leczą, dają cho­
rym zioła, przynoszą gotow e do do­
mu mikstury na ziołach naparzane. 
Lekarstwa nieraz pomagają. Sława 
rośnie. Chorzy chorych przysyłają. 
Z honorarjów budują się fortuny.

D laczego chory szuka pomocy u 
znachora? W okolicach, gdzie nie­
ma lekarzy, rzecz zrozumiała; brak 
czasu, brak środków każe korzy­
stać z pom ocy owczarza, albo or­
ganisty, byłego pielęgniarza ze szpi­
tala, felczera albo akuszerki. T a­
jemniczość nęci. F elczer ostrzega, by 
r.ie mówić. Chory, zanim pić zioła 
zaczął, uwierzył, że —  wyzdrowieje. 
I dlatego, że uwierzył, już w  poło­
w ie wyzdrowiał. Żali genjalny Ocho- 
rowicz nie był znachorem? Kładł 
blaszki na czole, zamawiał, podda­
w ał choremu wiarę w siebie i w ko­
nieczność wyzdrowienia. Ileż jest 
znachorstwa w  leczeniu metodami 
w iedeńskiego, sław nego na dwu 
półkulach doktora Freuda? „W iara 
góry przenosi" —  wiara toruje dro­
gę poprawy u tysięcy, jeżeli me u 
miljonów psychopatów, histeryków, 
m ężczyzn i kobiet, w ięcej kobiet niż 
m ężczyzn. Stan poprawia się chw i­
lowo, aby znowu cofnąć się do sta­
nu poprzedniego. Chory miał parę 
m iesięcy spokoju, nareklam ował 
znachora w obec w szystkich  znajo­
mych. Imię znachora krąży z domu 
co domu, krąży owiane tajemniczą 
aureolą. Znachor nie ma adresu, 
chodzi po domach tajemniczy p ie l­
grzym, co zdrowie przynosi i bono- 
rarja unosi. Kiedy już sław ę zdobę­
dzie, urządza przyjęcia u siebie, ka­
że sobie płacić setkami złotych, co 
mu także przysparza sław y i przy­
jaciół. Jeżeli nie wpadnie w sieci, 
które na niego nastawiają policjan­
ci —  umiera syt sław y i cekinów. 
Za pogrzebem jego kroczą tysiące. 
H isteryczki łzy  ronią i płaczą na te ­
mat domniemanej zaw iści lekarzy  
utytułowanych... Znachor nie zawsze 
jest oszustem . Są między nimi i lu­
dzie dobrej zgoła wiary.

Pan doktór Flaum zadaje sobie 
pytanie, czy znachorzy długo jesz­
cze „istnieć" będą? Przypuszcza, 
że w zrost oświaty i kultury umniej­
szy ich panowanie. A le sceptycyzm  
filozofa i psychologa, który przez 
długie lata przyglądał się „człow ie­
kowi", każe być ostrożnym. „Świat

NARODY ZWIĄZKU SOWIECKIEGO
Rosyjska Akadem ja Nauk opracow ała 

wyniki przeprow adzonego w Z. S. S. R. 
spisu ludności i ogłosiła ogólny prze­
gląd tej pracy. W edług tych danych 
m ieszka na terytorjum  Z. S. S. R ogó­
łem 165 narodów, należących do 60 ple­
mion. Jest jedno plemię, o którem  m a­
ło kto słyszał — iszakszymców — • liczą­
ce wszystkiego sto osób.

Je s t tedy w Z. S. S. R. 70 milj. W lel- 
korosjan, 25 milj. Ukraińców, 4 m 1. Bia­
łorusinów, 4 milj. Kirgizów, 3.710 tys. 
Uzbeków, 2,260 tys. Tatarów  Nadwcł- 
żańskich, 1,897 tys. Żydów, LSO4* tys. 
Azerbejdżańczyków, 1,300 tys. M jłda- 
wian, 1,126 tys. Ormjan, 1,094 tys. G ru­
zinów, 1.044 tys. Niemców, Pozostałe 
narody liczą poniżej miljona każdy.

WALKA 0 SAMORZĄD
ŻYRARDÓW

POWRÓT KU STARYM BÓSTWOM
Indjanie Północnej Am eryki odbyli 

niedawno kongres w pobliżu miejscowo­
ści Caughanawada. Na kongresie, k tóry  
trw ał dwa dni reprezentow ani byli In­
djanie sześciu plemion, mianowicie: Mo­
hawk, M ohawk .  Irokezi, Oneida, O- 
nondadas, Cayuga i T ascaroras. W szy­
scy delegaci jednomyślnie stwierdzili, 
że Indjanie pow racają do swych daw ­
nych wierzeń, opuszczając chrześcijań­
stwo. Na zakończenie zjazdu odbyła się 
religijna cerem onja ku czci i chwale 
G itchee, M anitu i wszystkich innych 
tó s tw  indyjskich, których nazwy zna­
leźć można w Longfellowa „Śpiewie 
H iaw athy".

Jeden  z delegatów  oświadczył pew ­
nemu dziennikarzow i: Biały człowiek

nic dobrego nam nie dał, natom iast po­
zbawił nas naszej wolności, naszych 
przywilejów i naszej niezawisłości. Nie 
chcemy znać jego wiary, co więcej, żą­
damy, aby Indjanie zachowali swoje 
w łasne w ierzenia i swoich własnych bo­
gów.

Naczelnicy plemion odczytywali na 
zjeździe długie epistoły w języku indyj­
skim, k tórych zgromadzeni z wielką u- 
wagą wysłuchali. Podczas jednego ta ­
kiego czytania, żona pewnego wodza 
w padła w trans i zaczęła wymawiać ja­
kieś niezrozum iałe w yrazy. Zebrani 
„stw ierdzili", że to wielki duch prze­
mawia przez u sta  tej kobiety i że n a ­
wołuje on Indjan do pow rotu ku s ta ­
rym bóstwom.

chce być oszukiwany" —  mówui je­
szcze starożytni. Znachorzy będą  
zaw sze. Znachorzy mają i tam po­
wodzenie, gdzie niema analfabetów. 
Do znachorów (tak samo do wróżek, 
do jasnowidzów) uczęszczają i ludzie 
zgoła w ykształceni. Teozofow ie bu­
dują sobie pałace, tak samo w yznaw ­
cy sekty amerykańskiej, nazywają­
cej siebie „nauką chrześcijańską”, 
buddyści europejscy, setki sekt roz- 
lzuconych po św iecie europejskim, 
do których należą ludzie zgoła w y­
kształceni, uczeni w piśmie, na w y­
sokich, na najwyższych stanowis­
kach. Dobrze byłoby, gdyby czło­
w iek rządził się Rozumem. M arze­
nia ściętej głowy! Filozof francuski 
powiedział, że nieskończone są dwie 
rzeczy na św iecie: głupota cz ło ­
w ieka i dobroć Boga. Niedowiarki 
podają w w ątpliwość tę drugą nie­
skończoność, co do pierwszej zgo­
dni są w szyscy.

Znachorzy leczą nie tylko choro­
by organizmu ludzkiego. Leczą i 
choroby organizmu społecznego. Hi- 
storja myśli ludzkiej liczy tyleż stron 
promiennych, co liczy czarnych i 
wciąż się w koło kręci, własny ogon 
gryząc, jak to pięknie wypow iedział 
autor Fausta. Pan Grabski leczył 
crgajnizm gospodarstwa polskiego. 
Drugi pan Grabski —  leczył szkol­
nictwo, inny —  leczy  konstytucję 
*921 r. Są tacy, co jeżdżą, jak czy­
tamy w  dziennikach, do Paryża, a- 
by samych Francuzów przekonać, 
iak się to buduje organizm nohlycz- 
ny now oczesnego narodu. W r- z. p. 
M akowski dla pom ysłów swoich zdo­
był w iększość (reakcyjną) w Sejmie, 
zdobył tę samą w iększość i w S e­
nacie i wym owa socjalistów w jed­
nej i w drugiej Izbie Prawodawczej

nie mogła przekonać tych demokra­
tów „narodowych i chrześcijań­
skich", śród których siedziało ty--* 
„doktorów" wszelkich nauk i uni­
w ersytetów , że kręcą sznur na w łas­
ne szyje. Znachorstwo kwitnie i w  
naukach społecznych, w polityce e- 
konomicznej całego świata. Siedem  
lat Niepodległości nauczyło nas pod 
tym względem  wiele. Zapłaciliśmy 
gorzko za te doświadczenia w dzie­
dzinie polityki finansowej i ekono­
micznej za te w szystkie inflacje, za 
dźwignięcie i za następny upadek 
w aluty polskiej, za tyle edycji tej 
polityki w edle pomysłów pana 
Grabskiego i jego doradców. Mieli 
Czesi swojego Rasina, mają Niem cy  
swojego Schachta, w łosi swojego 
Toeplitza (Volpiego), Francuzi sw o­
jego Poincarego —  Polska miała 
szlachetnego i poczciw ego dziedzica 
z Borowa pod Łowiczem. Możnaby 
samoobronie p. Grabskiego, świeżo 
ogłoszonej, przeciwstawić dwa tomy 
satyry na cały ten poczciw y dyle- 
tantyzm. Znachorzy są nietylko w  
granicach farmakopei i baniek i pi­
jawek i w szelakiego ziela. W dzie­
dzinie polityki, w  dziedzinie sztuki 
rządzenia, znachorstwo jest tysiąc­
krotnie bardziej niebezpiecznem . 
H istoryczny Stańczyk mawiał, że le ­
karzy jest najwięcej. Najwięcej ich 
jest w dziedzinie politvki. Każą nam 
pić zioła usypiające. Panowie Grab­
scy wiedza leniej, co narodowi po­
trzeba. Śpij, obyw atelu, popijaj w ó­
deczkę. R esztę pasterz skarbowy za­
łatwi. O bywatel popija i pewnego  
dnia budzi się nędzarzem i bankru­
tem. Stracił w szystkie iluzje.

A le to nie należy już do oceny do­
skonałej książeczki doktora Flauma.

Henryk Bezmaski.

W związku z mającemi się odbyć w 
dn. 27 b. m. wyboram i do Rady M iej­
skiej, z każdym dniem w zrasta  ag ita­
cja stronnictw . Najbardziej ożyw cną : 
wywołującą sympatię m ieszkańców a- 
kcję prowadzi PPS. Co tydzień urządza­
ne są zebrania dla wyborców, na k tó ­
rych przem awiali t. t. Krieger, Dobro­
wolski i Kłuszyńska. W ydział K-'baecy

PPS. pracuje nader energicznie, 
dzając specjalne zebrania dla kobiet P° 
dzielnicach. Lista PPS. została ju  ̂ a 
rtalona. Na czele jej stoi wiceburm>fjr£ 
tow. Orlik. Na 7 miejscu stoi tow. 
m aszewska. C ały robotniczy Żyrardo 
solidarnie wypowiada się za naszą ** 
stą.

N0W0-RAD0MSK
W obec unieważnienia niedawno od­

bytych wyborów Nowo-Radomsk stoi 
w obliczu nowych wyborów, k tó re  od­
będą się 27 b. m. Kom itet PPS. rozw i­
ja ożywioną działalność. Akcja naszych

towarzyszów spotyka się z nader PfZV 
chylnem przyjęciem wśród robotnikę 
N.-Radomska. Odbyły się tłumna y,ie' 
ce, na k tórych  m. in. przemawiali *• 
Próchnik i pos. Zaremba.

GŁĄBIN (pow . K utnow ski)
O statnio odbyły się u nas 2 wiece 

przedwyborcze, na których przem awiał
tow. Śledziński. W iece wzbudziły wiel- listę PPS. W ybory odbędą się 27 b.

kie zainteresow anie. Zebrani z  t 3-Pi  
łem wyrazili gotowość głosowania ***

*

Robotnicy Żyrardowa, Nowo - R a­
domska, G łąbina — pójdą śladami ro ­
botników  Łodzi, Lublina, Radomia, Sie­

dlec. Solidarnie głosując na listę ^ ‘ 
przyczynią się do nowvch try u jn i*  
klasy robotniczej.

WŁOCŁAWEK
P o k az  film u o g o sp o d a rc e  w  so c ja lis ty czn y m  W iedniu

!3 b. m. odbyło się we W łocław ku 
wyświetlenie filmu o gospodarce soc­
jalistycznej w W iedniu. Objaśniała film 
tow. Kłuszyńska. Film był wyświetlany

dw ukrotnie i w yw ołał w ielkie zaio*®' 
resow anie zebranych robotników  w 
t i e  2 tys.

PRZED LATY DZIEWIĘCIU
ROKOWANIA Z „POZNAŃCZYKAMI"

Dnia 14 listopada 1918 r. Ignacy Da­
szyński otrzym ał z rąk  Piłsudskiego n o ­
minację na „prezydenta m inistrów R e­
publiki Polskiej".

W  dwa dni potem  przyjechała do 
W arszaw y „delegacja poznańska" z pp. 
W ł. Seydą i W. Korfantym na czele. 
Dlaczegośmy podjęli z m ą rokow ania? 
Bo w owym czasie ani socjalistyczny, 
ani ludowy ruch w W ielkopolsce jeszcze 
w cale nie istniały. W ładzą pow stańczą 
była Naczelna Rada Ludowa, opanow a­
na całkowicie i bez reszty  przez obóz 
narodow o - dem okratyczny. Ktq chciał 
naprawdę zjednoczenia ziem polskich, 
m usiał chcieć, by do Rządu Polski n ie­
podległej weszli przedstaw iciele zaboru 
pruskiego.

A jak wyglądała sytuacja ogólna?
Na wschodzie stały  miljonowe armje 

niem iecka i austro  - węgierska. Mogły 
lada chwila runąć na bezbronną w isto­
cie rzeczy Polskę. W  W ilnie, w G rod­

nie, w Białym stoku urzędow ały ** j 
mieckie w ładze okupacyjne. Y *a . ; 
niem ieckie trw ały  rów nież w PoZtLi. 
skiem ■— obok Naczelnej Rady Lud . 
we}, — nie mówiąc już o Pomorzu J 
Górnym Śląsku.

Co czynili w takiej sytuacji 
wie zaufania" ówczesnej W ielkcpo**^ ■ 
Czy zapomnieli o wszystkiem , om i 
patentow ani „patrjoci", — byle ła  ■. 
wać Ojczyznę, pow stającą z grobiU i 
zawisłą nad przepaścią? Bynajmm®!'

Poprostu... targowali się o teki. > 
gowali się dniami i nocami, zaw*iScl ! 
uporczywie, nieubłaganie; bo chcid* 
wszelką cenę zagarnąć dla siebie "* 
nopol polityki zagranicznej. .

Takie było w kroczenie naród o1* .; 
dem okracji na scenę polskiej P“ 
państwowej. Zapłaciliśmy za nie ^  ,
scy drogo, za to dziś Wielkopolska W  
gląda już zgoła inaczej.

ELEKTROWNIA W ARSZAW SKA PRZED 
TRYBUNAŁEM MIĘDZYNARODOWYM

Na w torkow em  posiedzeniu magi­
stra t zdecydował nie przyjąć wezwania 
konsorcjum francuskiego eksploatują­
cego obecnie elektrow nię warszawską, 
pozywającego m agistrat przed między­
narodowy trybunał w Hadze i zdecydo­
w ał odesłać wszystkie dokum enty 
adw okatow i paryskiem u elektrow ni. 
Uchwała ta  motywowana jest względa­

mi kompetencyjnem i, k tó re  m a g is j;^  
uważa za sporne. O decyzji tej p° ^ J  
domiony będzie arbiter, p. Asser. cZ ' , 
nek Trybunału.

Jak  wiadomo, elektrow nia żąda P 
dłużenia koncesji o 20 lat, oblic23• \ 
cen za energję elektryczną w ró^ 
w artości zło ta etc.

ARKADJUSZ AWERCZENKO.

M U C H A
L Notatki więźnia.

Tak więc jestem w  więzieniu! Boże, 
jaka okropna nuda... Żaden dźwięk nie 
p rzenika do mnie, nigdzie nie widać 
żywej istoty.

O Boże! Cóż to?... Tam... na ścia­
nie. Czyżby? Co za nieszczęście!

Istotnie, na ponurej, w ięziennej ścia­
n ie  mej celi ujrzałem zwykłą muchę. 
Siedziała i przedniem i łapkam i ta rła  
sobie główkę.

Kochana mucho! Ty będziesz moją 
tow arzyszką. Ty rozproszysz mą sa­
m otność.

Obawiam się tylko jednej rzeczy: a 
nuż, zniechęcona skrom nem , więzjen- 
nem jadłem, odleci odemnie.

Przygotujemy dla niej wieczerzę.
Biorę kaw ałeczek cukru, zwilżam go 

wodą, kładę obok odrobinę gotow ane­
go mięsa (któż wie, może muchy jedzą 
tak że  i mięso) i zaczynam obserwować 
luego m alutkiego tow arzysza n,edoli.

Mucha, brzęcząc, la ta  po celi, siada 
na ścianie, na mem nędznem posłaniu. 
Ale, zda się, nie dostrzega mej k rzą­
taniny. M uszko, spojrzyj-że tutaj!

W staję i z w ielką ostrożnością zaczy­
nam machać rękom a, starając s:ę za­
gnać muchę do stołu. Nie bój się, n ie­
bożę! Nie w yrządzę ci nic złego: oboje- 
śmy jednako nieszczęśliwi i samotni.

Aha! Nareszcie usiadła na stole.

Nie mogłem się powstrzym ać od o- 
krzyku:

— Smacznego!

W  celi panuje chłód.
Moja mucha siedzi na ścianie w ja- 

k:emś dziwnem odrętw ieniu... Aie ona 
r ie  powinna umrzeć.

Nie!
— Hej, wy dozorcy! Póki byłem sam, 

mogliście mnie mrozić, ale teraz... Daj­
cie nam  ciepła! Dajcie ognia!

Nikt nie słyszy mych krzyków  żało­
snych i kołatań . Cisza zalega w ięzie­
nie.

M ucha dalej tkwi w odrętw ieniu.
Co za szczęście! Przyniesiono im- 

bryk z gorącą herbatą.
Kochana mucho! Za chwilę i tobie bę­

dzie ciepło.
Podnoszę ostrożnei im bryk do ścia­

ny, na k tórej siedzi m ucha i długo trzy ­
mam go tak  obok niej; w okół roztacza 
się ożywcze ciepło; rap tem  m ucha oc­
knęła się... za trzepotała  skrzydełkam i. 
Nareszcie! Powinniśmy pomagać sobie 
nawzajem, niepraw daż? He! he!

Dziś w nocy nie mogłem oka zmru­
żyć.

Przez całą noc trw ożyła mnie myśl, 
że mucha, przebudziwszy się, pocznie 
w ciemności latać, siądzie na mym 
tapczanie, a ja przez nieostrożność 
przygniotę ją, zabiję mego biednego 
druha.

Nie! Śmierci jej — zdaje się, nie prze­
żyłbym.

Na stole płonie lampa... Leżę z ot- 
w artem i oczyma.

Nic to! W  dzień się wyśpię.

Okropność! Moja mucha omal nie 
zginęła w pajęczynie. Nie dostrzegłem  
tych zdradzieckich sieci. Coprawda, 
pająka nigdzie nie mogłem znaleźć, a- 
Ie pajęczyna!

Zdrzemnąłem się na chwilę, gdy do 
uszu moich dobiegło słabe brzęczenie.

T knięty  złem przeczuciem , zerwałem 
się na rów ne nogi... T ak jest! Ona peł­
za na  skraju pajęczyny!

— Kochana mucho! I ja również wpa­
dłem w rozstaw ione na mnie sieci i u- 
chronię cię przed postaw ieniem  tego 
straszliw ego kroku. Ksz!... Ksz!...

M acham rękom a, krzyczę, wszelako 
niezbyt głośno, by muchy nie p rzestra­
szyć.

Spostrzegłszy mnie, m ucha rzuca się 
w bok i wpada, oczywiście, do paję­
czyny.

A  widzisz, głupia!
Zdejmuję ręką  pajęczynę i ostrożnie 

uwalniam z niej muchę. O, gdyby się 
znalazł ktoś, k tóryby  zburzył j moje 
więzienie i m nieby uwolnił.

Dziś nie mogę ani jeść, ani pić.
Leżę na tapczanie i w patruję się bez­

myślnie w jeden punkt...
Mucha zniknęła!
Uleciało, opuściło mnie — egoistycz­

ne, samolubne stworzenie!
Czyż ci ile  by ło? C zy i nie byłem 

twoim wiernym i szczerym przyjacie­
lem, na którego silnem ram ieniu mo­
głabyś się oprzeć? Odleciała!

2. Notatki muchy.
Przyleciałam tu tylko dla zwykłej 

ciekawości.
I widzę już, że głupstwo popełniłam.
Nuda śmiertelna! Ledwie usiadłam 

na ścianie, by zdrzemnąć się nieco, gdy 
drgnęłam, czując czyjś wzrok utkwio­
ny w siebie.

Mężczyzna. Czegóż on chce?
Oczy tak na mnie wytrzeszcza, że aż 

mnie wsityd bierze. Czy nie zamierza 
czasem mnie sprzątnąć? Widzę, że 
trzeba będzie rozstać się z myślą o wy­
poczynku. Eh! Polatam po celi.

kł*'Na taki widok każda mucha P® 
by ze śmiechu.

  . • ofc'Na dworze noc. Spać się c 
ropnie, on zaś lampę zapalił i wpa 
się we mnie, leżąc na swem P°* 

Wszystko powinno mieć swoje
nice! tu i

Czegóż on chce odemnie?
Nagniótł na stole jakiegoś św:ńslwa 

z wygotowaną wołowiną i ugania się za 
mną po celi, klaszcząc w dłonie.

Jakie śmieszne, głupie widowisko: 
człowiek, a skacze, jak cielak, bez 
krzty godności.

Trzeba będzie usiąść na stole i sko­
sztować jego mięsiwa. Brr...

Czegóż on krzyczy? Jak mu nie 
wstyd, doprawdy? I to jest człowiek.

Ani chwili spokoju!
Ledwie oczy zmrużyłam i zdrzemną­

łem się nieco — gdy zaczął krzyczeć 
i kołatać we drzwi i w końcu dokołatał 
się tego, że przyniesiono mu imbryk z 
wrzącą wodą.

Cóż on zamyśla uczynić?
Tego jeszcze brakowało! Dotyka mnie 

gorącym czajnikiem... Ostrożniej, do li­
cha!

Au! Oparzył mi skrzydło. Spróbuję 
polatać.

Śmiech mię wprost bierze: ja lepe. a 
on biega, za mną z imbrykiem.

T aka jestem znużona i nerw y 
tak rozstrojone, że ledwo mogę 
kać się chwili, kiedy będę mogła w 
cd tego w arjata. _ jp-

W  nocy nie można się wyspać, a ^ . 
tro, skoro świt znów z pewności* ^  
dzie się za m ną uganiał z imbryki 
ręku!... „k:

Tak, w szystko posiada swoje bil;
ce! Ten człowiek omal mnie do S 
nie wpędzjł! jpą',

Dziś zbliżyłam się do pajęczyny . 
jąka dawno już niema i zachciało ^ 0. 
cbejrzeć jego głupie urządzenie)- ^ 0- 
wietk ten jest już tuż... Zamachał z ^  
ma, w rzasnął coś dzikim głosem 4  
mnie przestraszył, że uskoczyła 
bok i zaplątałam  się w pajęczy°ie'  ei( 

Stój! J a  sama! Zostaw! Ja  sań- ^  
wyplączę.. Zostawże. Skrzydło 051 
mał. Noga, noga! Ostrożniej...

Nie-e, kochanie, dość mam fi
Cóż to?  Sygnał na obiad? % )i 

szczęście! Drzwi się otw ierają "  
adieu! pfś'

T eraz już nic będę taka  głup* V>‘
.wet pyszczka swego tu  nie poka 
warzyszki ostrzegę:

— Tow arzyszki muchy! 
się zdała od cel więziennych! 
gajcie się inkwizycji!... .

rPr7Płn*vł M. >
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słychać no świetle?
k* onika telegraficzna

CIEKAWY EKSPERYMENT
Wiedniu dokonano ciekawego 

^ ^ ’’ymentu rozmowy przez teleion 
pr rutu między samolotem a ziemią.
j-a „ z Przeniesienie rozmów na stację 
ty; tyA' wszyscy abonenci radjowi w 
^ niu mieli możność usłyszeć rozmo- 
Hj i v  której m. in. wziął udział z sa- 

u prezydent repub1:’-i Hainisch. 
_?ac* Wiedniem i okolicą trwał trzy 

słyf • W aparatach radjowych 
łgj.. an° dokładnie tak rozmowę pasa- 
ltje° 'v z ziemią, jak i oficjalną rozmowę 
^ n i k a  lotniska z lotnikami. Z po­
ty^ u Przeszkód atmosferycznych wy- 
kaj at,Vch śnieżycą, głos chwilami zani- 
s i.' , na»gół jednak eksperyment udał 
^  doskonale.

N° ^ U  KATASTROFA OKRĘTOWA 
.^edlug otrzymanych z Bombaju (In- 

^e) wiadomości, w odległości 60 mil od 
b a ju  zatonął w czasie burzy paro-

rw,

... »iTukaram“, utrzymujący ko—u- 
j t̂y0^ nadbrzeżną. Z ogólnej liczby 

°sób, znajdujących się na parowcu, 
^w ie 7 zdołało się uratować.

^ M ieszk i r e l ig ijn e  w  in d j a c h

^  £*elhi (Indje) donoszą o nowych 
H ^f^ych starciach między muzułma- 
jjr̂ ! 1 hindusami. Powodem wybuchu 
^ w y ch zajść było stracenie m "tuł- 
i  ^ a , skazanego za zabicie jednego 
V ^Tz,-rvv°dców hinduskich. W wyniku 
j. 18 osób zostało zabitych, a 46 
sjj^Ych. W całem mieście panuje tak 

.e wzburzenie, że angielska policia 
^ euna zmuszona była rozpędzać tłiun 

y pomocy samochodów pancernych. 
°sób zostało aresztowanych.
Hu r a g a n  n a d  b u ł g a r j ą

fjr rzY temperaturze 25 stopni c ’ ^ła 
hu frS2edł nad Bułgarją niezwykłej siły 

San. W Sofji szereg domów zosta- 
f?oUszkodzonych, wiele kominów zbu- 
tgi nych, wszystkie prawie przewody 
Ja °oiczne i telegraficzne przerwane, 
ty T deszcz w ciągu kilku minut spo- 

°bniżenie temperatury o 5

WYSPY
bRo n is l a w a  h u b e r m a n a .

lb*uCnes Wiener Journal11 donosi, iż 
Ij^r^Hdty skrzypek polski, Bronisław 
ierf triaanł który jest, jak wiadomo, 
5)s;nviB z twórców ruchu paneuropej- 
M*??' zakupil dwie wyspy na Lago 
h-g C- Dotąd nie wiadomo, czy 

ta została zawarta w celach 
ką ł.nVch czy też pozostaje w związ- 

* ideologią polityczną Hubermana.
OSZUKAŃCZE PRAKTYKI 

LOTNIKA.
ty ^k d k  Callizo, który dzięk i rozmai­
t y .  nadużyciom oraz fałszowaniu apa- 
j^;0^  kontrolujących symulował osią- 
]0j^Cle rekordu światowego wysokoś 'i 
tlęty stanął przed specjalną komisią 

c*ą Legji Honorowej.
S n

*1?a  l .b- m., w czwartek, w lokalu dziel- 
Praskiej P. P. S. wygłosi odczyt

tow. pos. K. CZAPIŃSKI
pod tytułem:

^°CJALIZM W KARYKATURZE, 
dczyt ilustrowany będzie liczoemi 

przeźroczami.
. Wstęp wolny dla wszystkich.

2 KASY CHORYCH 
N. WARSZAWY

(v ,
t»ty 13 H  b. m. pod przewodnictwem 
t>os- Posła Z. Gardeckiego odbyło się 
ty lcdzenie Rady Kasy Chorych m.

Ni; dłuższej dyskusji, w której zabie- 
^6e1h°S pp‘ Kwieciński, Rozenthal i 

j?aułn< uchwalono przyjąć regula­
cji u ^ ady Kasy w opracowaniu Komi- 
s0 ty^eSulaminowej Rady, jako tym e-a.

Wszystkie zaś zgłoszone w dys- 
*i,j; g ło s k i  i poprawki przekazać Ko 
lity. R eg u lam in o w ej, celem uzgodnie- 
^ 0  ty^P^'owadzenia ich do regulaminu, 
^tlt 0misi' *ei' złożonej z 7 osób, do- 
S^ty'vo powołano: tow. Lengę W., p. 
tyęj^dskiego D. i p. Kwiecińskiego F. 
k  ec ustąpienia p. Burzyńskiego St. 

^r,° 'v*ska zastępcy przewodniczą-
V  "  "  '

PO „JUBILEUSZU"
WALKI WEWNĘTRZNE W ROSYJSKIM BOLSZEWIZMIE

ODCZYTY T. U. R.

Ra-dy, na stanowisko to został po- 
tlv o. Kowalski Władysław.

Wyszedł numer listopadowy 
„GŁOSU KOBIET", 

ty organu P. P. S.
(v C ler bogato ilustrowany podaje ar- 

aktualne z życia politycznego, 
y<kes ° 2danie z Rady Naczelnej, liczne 

V *̂ ?n<iencje, dział „Robotniczego 
\ , j  rzVjaciół Dzieci” i ciekawe opo- 

*^Ie tow. Lazarusówny.

Śledzimy bardzo uważnie w e­
w nętrzne walki rosyjskie, nie tylko 
dlatego, że bolszewizm jest zjawis- 
kiem szkodliwem dla europejskiej 
klasy robotniczej, bo rozbija ją i o- 
słabia, i że Rosja, jako państwo są­
siadujące z Polską, dla nas jest ba r­
dzo Lnteresującem zagadnieniem, ale 
także dlatego, że procesy, odbywają­
ce się wew nątrz bolszewizmu są 
bardzo ciekawe i pouczające dla nas, 
— dla taktyki Socjalizmu.

To, co się dzjeje obecnie w Rosji, 
można nazwać kryzysem złudzeń 
bolszewickich, — złudzeń dykta­
tury.

Zdawało się (naiwnym, doktryne- 
rom, nieukom, itd.) to taka rzecz 
prosta: zabrać władzę w swe ręce, 
a potem  — mocno trzymając ster w 
rękach — pokierować państwem  ku 
Socjalizmowi. To podawano za naj­
dokładniejszą in terpretację (wytło- 
maczenie) marksizmu(l) i za najdoj­
rzalszą myśl socjalistyczną. Tymcza­
sem te złudzenia dyktatury  — to 
spóźnione (w zacofanym kraju!) e- 
cha blankizmu, to znaczy nauk spis­
kowych z epoki przejściowej między 
utopizmem, a M arksem, z epoki nie­
dojrzałości klasy robotniczej. Dla 
zestawienia w arto  sobie przypom­
nieć nauki A. Blanquicgo (chociaż­
by według franc, książki Zevaesa o 
Auguście Blanquim).

Opadają piękne listki naiwnych 
złudzeń. I po dziesięciu latach, w ro ­
ku „jubileuszu", pokazało się, że 
naiwna, pierw otna w iara blanki- 
stowska rozbiła się (po zetknięciu się 
z tw ardą rzeczywistością) na dwa 
kierunki:

1, realistyczny (Stalin), liczący się 
z chłopem (nawet „kułakiem  ‘), k tó ­
ry stanowi ogromną większość lud­
ności, z koniecznością utrzym ania 
prywatnego kapitału (w pewnym za­
kresie), z faktem, wreszcie, że spo­
dziewanej rewolucji bolszewickiej na 
zachodzie niema.

Oczywista, taka praktyka liczy 
się z rzeczywistością, utrzymuje 
Stalina i bolszewizm przy władzy, 
ale pierw iastki socjalistyczne stop­
niowo zaprzepaszcza!

2, romantyczny (Trocki), k tóry  wi­
dzi tę stopniową rezygnację z Soc­
jalizmu i rewolucji, piorunuje i za­
klina. W krytyce oczywiście ten kie­
runek jest silny, pozytywnej jednak, 
odmiennej polityki od Stalinowskiej 
skonstruować nie może.

Tak rozwalił się w epoce „jubileu­
szu" bolszewizm: na niekom unistycz­
ny realizm  i komunistyczny rom an­
tyzm. Albo dyktatura bez komuniz­
mu, albo komunizm bez władzy.

Tak stoi sprawa.
W alka w ew nętrzna wre straszli­

wa. Zinowjew na posiedzeniu C. K. 
partji (patrz „Diskusionnyj Listok" 
Nr. 2) sform ułował spis grzechów 
stalinowskich w sposób następujący 
(a bardzo ciekawy, bo wykazujący 
rzeczywiste bankructw o bolszewiz­
mu, jako m etody wogóle):

A. W zakresie polityki zagranicz­
nej: 1. przegrana chińskiej rew olu­
cji; 2 „haniebne bankructw o polityki 
bloku ze zdrajcami z angielskiego ru ­
chu robotniczego"; 3. przyśpiesze­
nie zerwania stosunków z Rosją ze 
strony Anglji; 4. .pół-zerwanie ze 
strony Francji; 5. krok po drodze do 
uznania długów przedwojennych; 6, 
początek rozłamu w III M iędzyna­
rodówce; 7. Oddanie szeregu kom- 
partji do rąk  prawicowców.

Głosy: Posuchę zapomniałeś! I
trzęsienie ziemi na Krymie!

B. W zakresie polityki wewnętrz­
nej: 1. wstrzym anie poprawy sytua­
cji robotników; 2. pewny chłodek w 
stosunku robotników do polityki 
CK.; 3. wzrost kułaka; 4. pogorsze­
nie stosunków na wsi, w szczegól­
ności wzrost agitacji za bezpartyj­
nym „związkiem chłopskim"; 5. k lę­
ska kampanji w sprawie zniżenia 
cen; 6. wzrost bezrobocia; 7. pewne 
zaostrzenie się kwestji aprowizacyj- 
nej, 8. wzrost siły nowej burżuazji: 
nepmana, kułaka, biurokraty. Sło­
wem — kończy Zinowjew ten  dział:

— Omyłka po omyłce! Klęska po 
klęsce! W rezultacie bankructw o 
polityczne!

(Cytujemy ściśle dosłownie według 
stenogramu w Nr. 2 „D. Listka").

Głosy: Powódź zapomniałeś! Jak 
ci nie wstyd! (hałas).

C. W  zakresie polityki partyjnej: 
partja została doprowadzona do bez­
pośredniego niebezpieczeństwa roz­
łamu. W yrzucono z partji setk i naj­
lepszych robotników — bolszewi­
ków. W  takiej sytuacji Stalin musi 
rządzić przy pomocy stanu oblęże­
nia.

Głosy: Co za głupstwo! Dołoj!
Podczas rewizji odbiera się fciąg- 

nie dalej Ż.) t. zw. „testam ent Leni­
na". Opozycja już stała  się masowym 
prądem  w partji.

Gtosy: To Ban fmieńszewik) mó­
wi! Oszczerstwo! Łgarstwo!

Tak Zinowjew obliczał grzechy 
rządzącego Stalinizmu. Jeszcze o- 
strzej mówił (tuż przed w yrzuce­
niem) na C. K. Trocki (patrz tenże 
Nr. 2 ..D. L.“).

— Stalinowska frakcja trzym a się 
tylko gwałtem nad partją, zdusze­
niem mvśli oartyjmej, dezorganizacją 
proletarjackiej awangardv nie fvlko 
w RosSv ale na całym świecie (!!!).

— Obrzydliwość! Nikozemność!
— (Trocki dalej) Próbowano ukry­

wać. schować naszą opozycyjną p lat­
form e!

— To was trzeba schować!
— (Trocki). Polityka Stalina prze­

sunęła oś klasow ą od robotnika do 
soeca; od biedaka do kułaka; od 
chińskiego chłopa do burżuazyjnych 
oficerów.-.

Tak mówił Trocki, a co chwilę 
przeryw ał mu chór Stalinowców o- 
krzykam i (we^luu stenogramu):

— 7dra;ca! Drobny burżua! lfSzpa- 
na“! Gadzinn!

Takie „dyskusje" odbywają się 
teraz w partii, — tej „monolitnej”, 
granitowej oto., k tó rą  tak wychwa­
lał Lenin. Złudzenia dyktatury  pry- 
skaią.

Naturalnie, w swoim pozytywnym 
programie romantyczna' opozycja 
jest słaba . Cóż ma do powiedzenia w 
chłopskiej Rosji Opracowała całą 
..platformę", którą usilnie rozszerza 
(nielegalnie) w kraju i zagranicą. W y­
szła właśnie przed paru dniami po 
niemiecku w Berlinie p. t.: „Plat- 
tform der russischen Opposition" 
fwyd. „Fahne des Kommunismus"). 
Zncw ui — krytyka silna, program 
własny nierealny. Główny zarzut — 
że Stalin nie da ł sobie rady  ze wzro­
stem „kułaka" i nowej burżuazji (str- 
7); że uwierzył w  długotrwałość sta- 
bilizacu europejskiego kapitalizmu 
fstr. 55). Tymczasem (w proletarjac- 
kiem państwie) realna płaca robocza 
trzym a się na poziomie 1925 roku 
(str. 11); płaca młodocianych sto­
sunkowo maleje; liczba bezrobot­
nych według obliczeń osiągnie w ro ­
ku 1931 aż 3 miliony i t. p.

Można sobie wyobrazić, jak „sta­
linowcy" są oburzeni na krytykę 
„trockistów". W arto  np. przeczytać 
olbrzymi referat Bucharina, wygło­
szony w Leningradzie (patrz „Praw ­
dę z 4 list.).

Dowodzi, że opozycjoniści (niektó­
rzy) byli związani w  swej robocie „z 
pewnemi grupami wojskowemi, ma- 
rzącemi o wojskowym przewrocie a 
la Piłsudski", Oburzał się na oświad­
czenie opozycji, że on (Bucharin) 
kręci „kobyłą teorji" tak  jak Stali­
nowcom wygodniej — to pyskiem, to 
ogonem naprzód. Dowodził, że opo­
zycja — to ukryci mieńszewiey. Kon­
kluduje:

— Są to różnice programowe, i le­
piej się rozejść, niż siedzieć pod je­
dnym dachem...

Przytaczam y te wszystkie szcze­
góły, ażeby dać jaskraw y i poucza­
jący obraz tego, jak pryskają złudze­
nia bolszewizmu i dyktatury. Ta 
dyktatura albo nagina się do rzeczy­
wistości i staje się kułacką (Stalin), 
albo bezsilnie staje w  romantycznej 
pozie wobec twardej rzeczywistoś­
ci (Trocki).

. Blankistowskie naiwności spływa­
ją, i po dziesięciu latach ukazują zdu­
mionym oczom romantyków „kułac­
ką" rzeczvwistość.

Solenizantem prawdziwym na „ju­
bileuszu" był — zdaje się — „ku­
łak" (bogaty chłoń!).

Kazimierz Czapiński.

WYBORY GMINNE NA CZESKIM SLĄSKU
Z Cieszyna donoszą do Krakowa, iż 

niedzielne wybory w 10-ciu gminach po­
wiatów czeskiego Cieszyna i Jabłon­
kowskiego dały następujące wyniki: w 
powiecie czeskiego Cieszyna w gminie 
Sibica polacy otrzymali 23 mandaty cze 
si 5, komuniści 2, w gminie Kropica: 
polacy —- 12, czesi — 4, komuniści 2, 
w gminie Niebory polacy 10, czesi 5, 
komuniści 3, w gminie Zerocice oołacy

7, czesi 4, komuniści 4, w gminie Dolne 
Datynie polacy 9, czesi 6. W pow. Ja ­
błonkowskim w gminie Nawsie polacy 
otrzymali 18, czesi 7, komuniści 5, w 
gminie Mosty polacy 19, czesi 8, komu­
niści 3, w gminie Karpentna polacy 9, 
czesi 6, w gminie Nydek polacy 19, cze­
si 5, i w gminie Piosek polacy 12, czesi 
4 i . komuniści 2. (PAT.). -

KRONIKA POLITYCZNA
Z KOMITEU EKONOMICZNEGO RA­

DY MINISTRÓW.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Ko­

mitetu Ekonomicznego ministrów, cał­
kowicie poświęcone sprawie węglowej. 
Wysłuchano referatów Komisji Mię­
dzyministerialnej, która zbadała szereg 
przedsiębiorstw węglowych, oraz refe­
ratu Komisji Ankietowej wreszcie przed 
stawicieli zainteresowanego przemysłu 
Pq wstępnej dyskusji, dyskusję szczegó­
łową odroczono do najbliższego posie­
dzenia.
SPRAWA STOSUNKÓW GRANICZ­

NYCH POLSKO - NIEMIECKICH.
W dniu wczorajszym w Minis ter jum 

Spraw Wewnętrznych odbyły się ro­
kowania między delegatami rządów pol­
skiego i niemieckiego dla wprowadzenia 
w życie postanowień umowy polsko- 
niemieckiej z dnia 27 stycznia 1926 r. 
w sprawie uregulowania stosunków gra­
nicznych polsko-niemieckich. Przed­
miotem rokowań było utworzenie ko­
misji mieszanych granicznych i ustale­
nie dla tych komisji całego szeregu za­
dań, związanych z uregulowaniem sto­
sunków granicznych. Rokowania zosta­
ły zakończone ku zadowoleniu obu 
stron. (PAT).

OBNIŻENIE OPŁAT PASZPORTO­
WYCH.

W łonie Rządu rozpatrywany jest o- 
becnie projekt obniżenia opłat, paszpor- 
♦owych. Zainteresowane w tej sprawie 
mjnisterja skarbu i spraw wewnętrz­
nych mają wyłonić komisję, która usta­
li wysokość obniżonej opłaty paszpor­
towej. Wedle zgłoszonych w tej spra­
wie projektów, wysokość opłat obracać 
się ma w granicach od zł. 25 do 125.

RADA MINISTRÓW.
Najbliższe posiedzenie Rady Mini­

strów odbędzie się w piątek o godz. 
5 popołudniu.

UŁATWIENIA W KOMUNIKACJI.
Jak donosi miesięcznik „Turysta”, 

rewizja dokumentów osobistych przy 
przejeździć przez terytorjum w. m. 
Gdańska została całkowicie zniesiona.

W związku ze zniesieniem ograniczeń 
walutowych, zniesione zostały także 
rewizje walutowe przy przejeźdź;e przez 
Gdańsk na wybrzeże zatoki Puck ej lub 
gdzieindziej.

P. SCHWANN W WARSZAWIE.
W przyszłym tygodniu przyjeżdża do 

Warszawy znany pacyfista niemiecki, 
p. Hans Schwann, redaktor pisma 
„Menscbheit", wychodzącego w Wiesba 
denic.

P. Schwann wygłosi szereg odczy­
tów.

TURCY W  W ARSZAW IE.
W W arszawie bawi przejazdem  delega­

cja tureckiego Zgrom adzenia N arodowego 
z rek torem  uniw ersytetu  tureckiego w 
Stam bule. D elegacja ta  w raca z Moskwy, 
dokąd  by ła  zaproszona na uroczystości so­
w ieckie z powodu rocznicy rewolucji. W 
pow rotnej drodze delegacja zatrzym ała się 
u posła tureckiego w charak terze  gości 
pryw atnych. Dn. 16 b. m. delegacja w yje­
żdża drogą na Berlin do K onstantynopola.

SZTUKI PL ASTYCZNE
ADAM MALICKI. 

fSalon Sztuki Czesława Gailióskicgo, 
Mazowiecka 16).

Pisząc w zeszłym roku o Salonie Do­
rocznym, zanotowałem w dziale m alar­
stwa „Port w Dieppe" Adama Malickie­
go „świadczący o żywym zmyśle kolo- 
lystycznym i dobrej szkole malarskiej” . 
Był to jeden z obrazów, wyłamujących 
się z beznadziejnej szarości owego Sa­
lonu.

P. Malicki kształcił się w Krakow­
skiej Akademji Sztuk Pięknych pod 
kierunkiem Wojciecha Weissa, później 
w wolnych akademjach paryskich. J a ­
kiś czas przebywał w Holandji, gdzie 
z zapałem studjował starych mistrzów. 
Wystawiał już tu i owdzie za granicą. 
Wystawa obecna jest pierwszą jego wy­
stawą zbiorową.

P. Malicki maluje owoce, zakątki 
miejskie, widoki portowe, pejzaże, oży­
wiając je drobnemi, trochę ląlkowato 
traktowanerni figurkami ludzkiemi. Lu­
bi barwy głębokie, silnie nasycone, po­
łyskliwe. Z szarych na pozór zaułków 
miejskich wydobywa niekiedy piękne, 
radosne symfonje kolorystyczne. Umie 
kłaść farbę na różne sposoby: wcierać 
ją cienko w płótno lub smarować grubo, 
łożyć gładko lub chropowato. Lubuje się 
w farbie olejnej jako materjale, w jej 
kleistości, w jej blasku (farba olejna od­
powiada mu też najlepiej: jego akw are­
le są bez porównania słabsze od jego 
malowideł olejnych). We wszystkich je­
go utworach znać silny wpływ współ­
czesnego malarstwa francuskiego: w
gamie barwnej (niebieskawa zieleń, po­
ziomkowa czerwień, kremowa żółć, la­
zur, cynober), we wspomnianem już 
dążeniu do wyzyskania właściwości farb 
olejnych, w  trosce o zwartą budowę o- 
brazu, w podkreślaniu pionów i pozio-

PRZEGLĄD PRASY
Sprawy wyborcze. — Wybory gdań-' 
skie. — Stosunki poldko-memieckie.— 

Sprawy polsko-Ktewskie.
Sprawa wyborów staje się coraz ak­

tualniejszą. 28 b. m. ma się ukazać de­
kret o rozwiązaniu parlamentu i rozpi­
saniu nowych wyborów. „Głos Praw­
dy” chciałby przy tej okazji, aby i 
najwięcej posłów, tracących nietykal­
ność, dostało się do więzienia. Same' 
wybory winny się odbyć — powiada to 
pismo nie pod hasłami korzyści do-' 
raźnych, lecz z troską o dalszą przy­
szłość.

„Dzień Polski" przeprowadza linję 
graniczną miedzy konserwatystami, po­
pierającymi Rząd obecny a endekami. 
Organ obszarników dziwi się, że część 
obszarników trzyma się jeszcze teraz 
„demagogicznych współtwórców refor­
my rolnej (!)“, twierdzi, że endecy wca­
le nie są stronnictwem umiarkowanem, 
lecz „demokratycznem" (!) i „dość ra-. 
dykalnem" (?), które powinmoby się 
znaleźć „dość daleko na lewicy” (!), 
wreszcie gazeta wytyka endekom — 
tym razem słusznie — ich nacjonalizm 
i hakatyzm, zaznaczając, że ta różnica 
w stosunku do mniejszości narodowych 
stanowi nieprzebytą przepaść między 
endekami a konserwatystami,

„Kurjer Polski" wskazuje na donio­
słość wyborów parlamentarnych, przy­
padających na rok 1928 w Anglji, Trran- 
cji i Niemczech i w związku z tem ~~bi 
szereg uwag na temat krajów, rządzo­
nych parlamentarnie, i krajów, gdzie 
parlament służy tylko za parawan do 
dyktatury, jak we Włoszech, gdzie no­
wa ordynacja wyborcza sprowadza się 
do mianowania przez rząd 400 faszystów 
na „wybrańców” narodu. Pismo prze­
strzega przed naśladowaniem niewol- 
niczem obcych wzorów.

Klęska nacjonalistów gdańskich a 
zwycięstwo socjalistów wywołuje na­
wet w polskich gazetach nacjonalistycz 
nych zadowolenie, wiedzą bowiem do­
skonale, że tyiko z socjalistami gdań­
skimi Polska bedzie mogła dojść do po­
rozumienia. W ten sposób nasi nacjo­
naliści wymierzają policzek samym so­
bie, i stwierdzają swoje własne ban­
kructwo. O Gdańsku piszą „Rzeczpo­
spolita", „Kurjer Warszawski", oraz 
„Polska Zbrojna".

Wobec wznowienia rokowań polsko- 
niemieckich endecka „Gazeta W ar­
szawska Poranna" ostrzega ponownie 
przed niedocenianiem planów niemiec­
kich w stosunku do Polski. Niemcy dą­
żą do odebrania Polsce utraconych 
ziem i do zjednoczenie się z Austrją. 
Używają środków pokojowych, propa­
gują usilnie rozbrojenie powszechne, by. 
po osiągnięciu tego celu albo na drodze 
pokojowej, albo też z bronią w rękq, 
(Niemcy bowiem nie rozbrajają się) do­
konać nowego podziału Polski.

Nie potrzebujemy dodawać, że twier­
dzenia endecji opierają się na dogmacie 
o wszechpotędze nacjonalizmu niemiec­
kiego i niezniszczalności endectwa nie­
mieckiego, co jest oczywiście fafezvwe.,

„Epoka” podaje treść konwencji emi­
gracyjnej, świeżo zawartej między Pol­
ską a Niemcami? a bardzo korzystnej 
dla robotników rolnych, emigrujących 
do Niemiec.

„Nasz Przegląd" zarzuca lewicy pol­
skiej udział w kongresie emigracji li­
tewskiej w Rydze, gdyż przez to skom­
plikowało się tylko zatarg polsko - li­
tewski, stający niezadługo przed forum 
międzynarodowe w Lidze Narodów.

B.

BIAŁY TER0R 
W LITWIE

ODCZYT TOW. PRANASA 
ANCEWICZA.

Staraniem Z. N. M. S. odbędzie się w 
ruitek, 18 b. m. o godz. 8 wiecz., w sal: 
teatralnej gmachu Z. Z. K., ul. Czcrwo- 

j tiego Krzyża 20, odczyt tow. Pranasa 
Ancewicza, b. współredaktora najpo­
ważniejszego na Litwie tygodnika spo­
łeczno - kulturalnego „Kultura" i preze­
sa akademickiej socjalistycznej organi- 
racji litewskiej „Zaizdras" — obecnie e- 
migranta, ofiary krwawego teroru iaszy. 
stowskich rządów Waldemarasa, prze­
bywającego na wygnaniu w Wilnie.

Bilety, w cenie od 25 gr. do 1 zł., do 
nabycia wcześniej w „Księgarni Robot­
niczej", W arecka 9, i w dniu odczytu u 
wejścia na salę.

mów, do czego służą również często 
wprowadzane motywy architektoniczne.

Uderza, jak na pierwszą wystawę, 
nadzwyczajna jednolitość stylu utworów 
wystawionych. Żadnych wahań, '-.d- 
nych eksperymentów. Ma się wra­
żenie, że wszystkie poszukiwania ar­
tysta ma już poza sobą. Ale ten 
tak wcześnie, tak łatwo zdobyty 
styl własny kryje też w sobie nie­
bezpieczeństwo prędkiego zmanierowa­
nia się. Miejmy nadzieję, że p. Malic­
kiemu uda się tego niebezpieczeństwa 
uniknąć. Mieczysław Wallis.
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T E L E G R A M Y
SPRAWA SKARGI LITEWSKIEJ HA POLSKĘ

Londyn, 15 listopada. (P A I) K ores­
pondent dyplomatyczny „Daily T ele­
graph" donosi, że między wielkiemi 
m ocarstwam i nastąp iła  wymiana zdań 
na tem at, w jaki sposób należałoby jąk­
ną jskuteczniej załatw ić spraw ę skargi 
litew skiej w spraw ie ucisku mniejszości 
litewskiej w W ileńszczyźnie. Ustalono

zgodnie, ie  zostanie w ybrana specjal­
na komisja trzech, której zadaniem bę­
dzie zbadanie zażaleń litewskich, co 
potrw a zapewne parę miesięcy. Do Ko­
misji tej m iałyby wejść państw a neu­
tralne zarówno wobec Litwy, jak i Pol­
ski.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

MARX I STRESEMANN W WIEDNIU
GŁOSY PRASY 0 „ANSCHLUSSIE"

Wiedeń, 15 listopada (AW.). Mowy 
wygłoszone wczoraj przez obu kancle­
rzy  na przyjęciu u dr. Seipla, są dziś 

' przedmiotem bardzo żywej dyskusji we 
' wszystkich kołach dyplom atycznych i 
i w całej prasie tutejszej. Oba przemó­

wienia nastrojone były na ton bardzo 
serdeczny. Jako  enuncjacje oficjalne 
nie zaw ierały ani słowa o „Anschlus- 

; sie". Najsilniejszą stosunkowo aluzią w 
tym kierunku był ustęp dr. M arxa opie 
w ający: „Wspólna jest nasza mowa,
wspólna nasza kultura, wspólna nasza 
przyszła droga życia". Chrześcijańsko- 
społeczna „Reichspost" zachowuje w

sprawie „Anschlussu" zupełne milcze­
nie, ale w kom entarzach innych pism 
sprawa ta stale zajmuje dominujące 
miejsce. „Neue Freie Presse“ zu­
pełnie wyraźnie komentuje zacytow a­
ny powyżej ustęp mowy M arxa w tym 
sensie.

„A rbeiter Zeitung" rozpoczynające 
się tu  dziś obrady delegatów parlam en­
tarnych Austrji i Niemiec w spraw ie u- 
jednostajnienia praw a karnego obu 
państw  w ita jako zapowiedź przyszłego 
ogólno -  niemieckiego zgromadzenia na 
rodowego.

STRESEMANN 0 POTRZEBIE POKOJU 
I POROZUMIENIA

WIEDEŃ, 15 listopada. (PAT). Na 
przyjęciu dziennikarzy wiedeńskich i za­
granicznych, niemiecki min. Spraw Za­
granicznych Stresemann, wygłosił mo­
wę, w której zauważył, że jest zrozu­
miale, iż wszyscy mężowie stanu korzy­
stają z każdej sposobności, aby wymie­
nić poglądy w kwestjach, które ich 
specjalnie obchodzą.

W szyscy ci, którzy uprawiają polity­
kę porozumienia, muszą zwalczać wiel­
kie trudności. Trudności pochodzą zze- 
wnątrz, ponieważ ciągle jeszcze istnieją 
ludzie, którzy przepełnieni są nienino- 
ścią i psychozą wojny. Najlepszem za­
bezpieczeniem pokoju jest zwalczanie 
nieufności między narodami Dla Nie­
miec jest zrozumiała sama przez się 
myśl, że tylko pokojowy rozwój umoż­
liwi odbudowę stanowiska ich w Eu­

ropie. Byłoby zbrodnią, gdyby ktokol­
wiek przyłożył rękę do potwornego 
wywołania katastrofy wojennej. Co do 
planu D awes a, Stresemann oświadczył, 
że rząd niemiecki ma silną wolę w ypeł 
nienia go. W dalszym ciągu swej mo 
wy oświadczył Stresemann, ze rząd nie­
miecki pragnie usunąć w dziedzinie 
gospodarczej następstwa wojny i dąży 
do zbliżenia gospodarczego z narodami, 
sąsiadującemi z Niemcami na Wscho­
dzie.

Ważniejszym, niż wszystkie paragraly 
międzynarodowych traktatów jest duch, 
w którym zostały one zawarte.

Wobec dziennikarzy polskich, którzy 
wzięli udział w konferencji, wyraził 
Stresemann nadzieię. że rokowania han 
dlowe między Polską, a Niemcami, 
przybiorą wkrótce pomyślne kształty.

WIEDEŃSKIE NARADY NAD KODEKSEM
KARNYM

W iedeń, 15 listopada (PAT). Równo­
cześnie z niemieckimi ministrami 
była tu  delegacja komisji prawniczej 
Reichstagu, k tó ra  ma w raz z delegacją 
komisji prawniczej austrjackiej Rady 
Narodowej odbyć naradę nad sprawą

wspólnego kodeksu karnego. W  związ­
ku z tem dzienniki tutejsze zaznaczają, 
że to pierwsze zetknięcie się przedsta­
wicieli obu parlam entów  będzie miało 
historyczne znaczenie._

OBOSTRZENIE USTAW IMIGRACYJNYCH 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Nowy Jork, 15 listopada. (A. W.) 
A m erykański m inister pracy Dav s, o- 
świadczył, iż przygotowuje nowy pro­
gram ograniczenia imigracji do Stanów 
Zjednoczonych, w k tjry m  przewidziane 
są  m. in. i policyjna rejestracja w szyst­
kich cudzoziemców, ściślejsza kon+roh 
pozwoleń, udzielanych na przyjazd żo­
nom i dzieciom cudzoziemców, przyby­

wających do Stanów Zjednoczonych na 
podstaw ie obowiązujących kontyngen­
tów, kontrola przybywających do S ta­
nów w celach studjów, jak również 
przedstawicieli wolnych zawodów. Fro- 
gram ten  wprowadzi szereg istomycb 
zmian w dotychczasow ą politykę «n. 
gracyjną Am eryki.

BRIAND 0 AKTUALNYCH ZAGADNIENIACH 
POLITYCZNYCH »

Paryż, 15 listopada (PAT). Na posie­
dzeniu Komisji spraw  zagranicznych Iz­
by Briand wypowiedział pogląd, że u- 
kła3  francusko - serbski wynika z du­
cha Locarno i dodał, że rokow ania z 
Wfbchami będą prowadzone w  dalszym 
ciągu w celu spowodowania przystąpię 
nia ich do traktatu. Mówiąc o sprawie 
Tangeru Briand stwierdził, że rokow a­

nia toczą się w duchu przyjacielskim. 
Poruszając następnie sprawę podróży 
kanclerza M arxa i min. Strescm anoa 
do W iednia, Briand -powiedział, że wy­
starczy zapoznać się z treścią mów, wy 
glaszanych obecnie w Wiedniu, aby 
przekonać się, że wzmiankowany krok 
Rzeszy nie może być przyczyną zanie­
pokojenia ze strony Francji.

Nowy Dwór
SOCJALISTYCZNY MAGISTRAT 

ROBI PORZĄDKL
Socjalistyczny M agistrat w Nowym 

Dworze, objąwszy urzędowanie, zaczął 
od tego, że sprawdził, z czego składa 
się m ajątek ziemski. Przy tem spraw ­
dzeniu okazało się, że 30 lipca 1917 ro­
ku ówczesny Magistrat zakupił, celem  
urządzenia mieszkania burmistrzowi, 

różne meble, na ogólną sumę 3.142 mar­
ki. W dniu 5 czerwca 1920 roku jeden 

radnych, życzliwych burmistrzowi, 
którym  by ł p- Leonard Janczew ski, 
wniósł na posiedzeniu Rady Miejskiej, 
aby meble, kupione w lipcu 1917 r. od­
sprzedać p. Janczewskiemu za cenę 
kupna, t. j. za te same 3.142 marki.

Burmistrz Janczewski przewodniczył 
na tem posiedzeniu Rady Miejskiej i 
wniosek ten osobiście poddał pod gło­
sowanie! R ada wniosek uchwaliła i p- 
burm istrz 16 czerwca 1920 r. w płacił do 
kasy miejskiej gotówką 3.142 mk. za 
meble.

Obecnie socjalistyczny M agistrat 
sprawdził, ile też  podług D ekretu P re ­
zydenta o waloryzacji w arta była su­
ma 3.142 m arek w lipcu 1917 r. i w 
czerwcu 1920 r. Okazało się, że w lipcu 
1917 r. suma ta wynosiła 2.618 zł. 75 gr., 
a w czerw cu 1920 r. tylko 101 zł. 37 gr.

M agistrat zwrócił się do Sądu O krę­
gowego w W arszawie z powództwem 
przeciwko byłemu burmistrzowi Leo­
nardowi Janczew skiem u o zwrot mebli, 
podnosząc w swojej skardze, że: 1) bur­
mistrz, — w brew  wyraźnem u przepiso­
wi D ekretu  o samorządzie, zabraniają­
cemu członkowi Rady miejskiej być o- 
beonym na posiedzeniu, gdy rozpatry ­
wana jest sprawa, w której ów członek 
jest zainteresow any, — nie tylko był o- 
becny, ale przewodniczył na tem posie­
dzeniu i przeprow adził głosowanie; 2) 
że uchw ała rady miejskiej o sprzedaży 
wymagała w ykonania w postaci dopeł­
nienia ak tu  kupna - sprzedaży, a ta ­
kiego ak tu  niema, bo R ada Miejska ni­
kogo nie upoważniła do zawarcia go, 
a burm istrz sam ze sobą ak tu  przecież 
zawrzeć nie może; 3) wreszcie, że bu r­
m istrz Janczew ski pogwałcił w yraźny 
przepis K odeksu Cywilnego (art. 1596), 
zabraniający zarządcy gminy nabywania 
m ajątku gminnego.

Sąd O kręgowy w W arszawie jeszcze 
przed rozpoznaniem  sprawy, powódz­
two M agistratu zabezpieczył, nakazu­
jąc zajęcie mebli, aż do czasu ostatecz­
nego rozstrzygnięcia sporu.

Zawiercie
ROZGORYCZENIE WŚRÓD ROBOTNI­

KÓW „PORĘBY".
Na odbytej w Warszawie konferencji 

między przedstawicielami robotników a za­
rządem fabryki „Poręba" w sprawie ure­
gulowania zaległych płac robotników, dy­
rekcja uzależniła wypłacenie zaległych o- 
płat od otrzymania pożyczki rządowej. Wia 
domość o tem stanowisku Dyrekcji wywo­
łała wśród robotników wielkie rozgorycze­
nie, gdyż rodziny robotnicze znajdują się 
w skrajnej nędzy.

B iałystok
ZAGRZEBANY POD GRUZAMI.

W koszarach 42 p. p., podczas rozbiórki 
II-piętrowego budynku, runęły dwie ścia­
ny, grzebiąc robotnika Siemionowicza Mi­
chała, lat 18, oraz kalecząc 7 innych robot­
ników. Zwłoki Siemionowicza wydobyte zo 
stały w kilka godzin później.

Lublin
PROCES KOMUNISTYCZNY.

W  dniu wczorajszym rozpoczął się 
proces w Sądzie Okręgowym w Lubli­
nie przeciwko 6 oskarżonym, człon­
kom lubelskiego Okręgowego Komite­
tu Komunistycznej Partji Polski, którzy 
w dniu 19 grudnia 1926 roku brali u- 
dział w zjeździe okręgowym KPP. w Wi- 
' ano wie pod Lubartowem. Dwóch o- 
skarżonych jest członkami C entralne­
go Kom itetu KPP. w W arszawie, jeden 
7  nich Sędziowski, kandydow ał do Sej­
mu z województwa Kieleckiego z listy 
pro letarja tu  m iast i wsi. t. zw. piątki. 
yft yrok spodziewany jest dziś.

NADUŻYCIA W SYNDYKACIE LU­
BELSKIM.

„Ziemia Lubelska" donosi:
Obiegają uporczywe pogłoski, że w głów­

nym składzie Syndykatu Rolniczego w Lu­
blinie, mieszczącym się przy ul. Krakow­
skie Przedmieście, dokonano nadużyć.

W sprawie tej zawieszono w urzędowa­
niu kasjera i jednego 'z urzędników działu 
żelaznego.

Na razie miano ujawnić niedobór gotów­
ki w kasie, sięgający kilku tysięcy złotych 
i ślady fałszowania kwitów magazynowych 
przez wstawianie mniejszych sum, niż po­
bierano za sprzedany towar.

Władza nadzorcza Syndykatu przepro­
wadza w tej sprawie kontrolę, przebieg jej 
jednak trzyma w tajemnicy.

skar*0' 
„rzep*;

V0RWARTS OSKARŻA MINISTRA RZESZY 
0 CIĄGNIĘCIE Z URZĘDU OSOBISTYCH KORZYŚCI

Berlin, 15 listopada. (PAT). V orw arts” 
występuje dziś z gwałtownemi atakam i 
przeciw  m inistrowi Rolnictw a i wyży­
wienia Schielemu, zarzucając mu, iż 
przeprow adza on podwyżki ceł w oso­
bistym interesie. „V orw arts" przytacza, 
że początkow o podwyższone zostały cła 
na kartofle polskie, aby doprowadzić 
do podwyższenia cen kartofli. Gdy jed­
nak kartofle zdrożały, to  okazało się, 
że przem ysł krochm alniany, wydobywa­
jący krochmal z kartofli, nie może w y­
trzym ać konkurencji z fabrykam i kroch­

malu, wytwarzającymi krochm al z ku­
kurydzy, wobec tego projektow ana jest 
obecnie podwyżka ceł na kukurydzę, 
przeznaczoną do w yrobu krochm alu z 
3,2 m arek na 5 mk. „V orw arts” s ta ­
wia zapytania pod adresem  min. ScKie- 
lego, czy praw dą jest, że posiada on 
w swoim m ajątku fabrykę krochmalu, 
w yrabiającą krochm al z kartofli i czy 
p raw dą jest, że min. Schiele był już 
dw ukrotnie członkiem Rady N adzor­
czej jednej z największych fabryk k ro ­
chmalu.

WALKA Z HANDLEM KOBIETAMI I DZIEĆMI
Genewa, 15 listopada (PAT). Zebrał 

się tu  pod przewodnictwem Williama 
Snow istniejący przy Lidze Narodów 
kom itet rzeczoznawców dla badań pad 
handlem kobietam i i dziećmi. Na pod­
staw ie swoich poprzednich badań, ko­
m itet opracow ał sprawozdanie, doty­
czące rozm iaru handlu kobietam i i

dziećmi. Sprawozdanie to zawiera 
rzeczowe dane w tej sprawie, na pod­
staw ie k tórych Komitet wyciąga pew ­
ne wnioski i zalecenia. Kom itet rzeczo­
znawców zbada także uwagi, wysunięte 
w tej sprawie przez jioszczególne pań­
stwa. " '

SAMOBÓJSTWO KIEROWNIKA URZĘDU 
POCZTOWEGO.

Kierownik Urzędu Pocztowego w Ty­
szowcach, pow. Tomaszowskiego, Karta- 
sióski Józef, zastrzelił się w urzędzie, 
chwili, gdy do Urzędu wchodziła Komisja 
rewizyjna z Lublina.

Kartasiriski popełnił samobójstwo, praw­
dopodobnie z powodu braku pieniędzy w 
kasie.

K rólew ska Huta
WIELKIE SPRZENIEWIERZENIE.
W  Królewskiej Hucie, w fabryce p. f. 

„Górnośląska fabryka maszyn dla G ór­
nictw a i Przem ysłu", współwłaściciel 
dyr. Loesel sprzeniew ierzył olbrzymie 
sumy tak w m arkach polskich, jak i w 
złotych, k tóre po przeliczeniu p rzekra­
czają kw otę 140.000 zł. Loesel pobie­
ra ł pieniądze za dostarczane maszyny 
osobiście od różnych przedsiębiorstw , 
m. in. również od Dyrekcji Kolejowej 
w Katowicach, od kopalń: „Hrabiny
Laury", „Ficinus” i innych. Pie­
niądze zużywał wyłącznie dla siebie, 
nie w pisywał ich do ksiąg handVwych 
fum y do czego był obowiązany, gdyż 
w spółce był zaangażowany z 50 proc. 
udziału. Od pieniędzy tych, jako niefi- 
gurujących w księgach, nie płacono 
żadnych podatków , przez co skarb 
państw a poniósł poważne straty .

U rząd skarbowy nie w padł dotych­
czas na trop  tych malwersacji, k tóre 
trw ały  dłuższy czas.

Kraków
SKAZANIE KOMUNISTÓW.

Wczoraj po dwudniowych rozprawach prze 
ciwko oskarżonym o zbrodnię zdrady stanu 
przez agitację komunistyczną Dawidowi 
Kiinreichowi, Jakóbowi Bachnerowi i 
Schnitzerowi zapadł wyrok, skazujący 
Kiinreicha na 2 lata, Bachnera na 1 rok i 6 
miesięcy i Schnitzera na 2 lata ciężkiego 
więzienia z obostrzeniami.

Wilno
PRZED PROCESEM HROMADY*

A. W. donosi: W związku z jyrzyźot0^  
niami do procesu kierowników Hro 
dowiadujemy się, że łączna ilość os 
nych wynosi 59 osób. Śledztwo 
wadzono już wobec 51 osób. Pozate® ^  
wybitnych uczestników akcji Hrom* Y 
ciekło z Polski i przebywa na teryt0^ ,  
Rosji Sowieckiej. Materjał śledczy 0 ^
je 36 tomów o 10.000 stronic, nie liczA® 
wodów rzeczowych.

TWIERDZA DROBNEROWCÓW
SIĘ W GRUZY. ^

Odbyło się tu I organizacyjne ze ^  
Związku budowlanego, któremu prze^ ^ > 
czył tow. Małek. Referaty o znaczę®^ 
potrzebie organizacji wygłosili tow. 
Stążowski i Przewalski. W d y sk u s ji  
głos jeden z miejscowych radykałów 
rema na usilne prośby prezydjum, zC 
zezwolili przemawiać, drugiemu 
wcale nie dali mówić, oświadczając. *e , 

dość blagi drobnerowsko - komun*5 ^ 
Na zebraniu został wybrany 

na czele którego, jako prezes, stan®
Małek. sJC

W dniu tym na zgromadzeniu zapis® ^  
100 osób i członkowie stale przybyć ̂  
Pomimo istnienia kilku dni organizacł®>^ 
powiada pomyślny swój rozwój. 
cy samorzutnie zebrali 100 zł. w ce ® l ,  
kupienia radja, deklarując w najbh^52̂  
tygodniach zebrać dalsze kwoty, P011̂ ® jp 
na ten cel Już zostały poczynione f 
w celu zcentralizowania Związku * 
trala w Krakowie i zalegalizowania-

Nadmienić trzeba, że Związek bu 0 ^  
ny by! dotychczas j’edyną ostoją drobn* ^  
ców, obecnie i ta „jedyna" ostoja us®1ł*

tą
nej,

z pod nóg. Zetkae0*

S tarogard
DWIE OSOBY ŚMIERTELNIE

NIONE. j
Onegdajszej nocy dyrek tor łu teLSpa 

Kasy Chorych Szczodrowski usłysz6^y« 
podwórzu podejrzane jęki. Kiedy 
szedł na podwórze, zobaczył wyc 0 ^ 
nicę swoją, H elenę Połomównę, e 
w kałuży krwi, a obok niej rafl , 
młodego mężczyznę. Na miejsce

roZhKku zawezwano policję, oraz
który stw ierdził u Połomównej 
cie czaszki jakiemś tępem  narz?“z p0.: 
oraz okaleczenia nożem rąk  i nóg- 
łomównę, w stanie beznadziejny®1' ^  
wieziono do szpitala. Towarzysz ^  
odzyskawszy chwilowo 
nie potrafił dać jasnych zeznań. 
prow adzi śledztwo.

Chrzanów
ARESZTOWANIE SPRAW CÓ^  
ZUCHWAŁEGO WŁAMANIA*

-  a'i
Dochodzenie, prowadzone p**® ^  

rząd policji państwowej w Chrzan0^ ,  
w sprawie zuchwałego w łr—ania, 
go tam dokonano, stwierdziło, iż p^.; 
rze zbiegli w kierunku Zagłębi® ^  
browskiego. W obec tego polióIf . i 
snowiecka dokonała szeregu rew1 ,,j, 
w m ieszkaniu znanego rzezimj®^ jftt 
Jana  Kolasy, znalazła kilkad^1'  
sztuk 5-cio złotówek, których n 
zgadzały się z numerami bankn0 ^ , :  
skradzionych w Chrzanowie. P«z3 i' 
łasą aresztowano kasiarzy Cztib®r 
Kostrzewg.

*t*i

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH.
W edług danych państwowego urzę­

du pośrednictw a pracy  w W arszawie, 
w okresie od 31 października do 5 li­
stopada włącznie, zarząd obw?dowy 
Funduszu Bezrobocia w W arszawie 
przyznał 86 robotnikom , pozbawionym 
pracy (w poprzednim  tygodniu 136j p ra ­
wo do pobierania zasiłków, na mocy 
ustaw y o zabezpieczeniu na w ypadek 
bezrobocia. Ogółem uprawnionych do 
poboru zasiłków ustawowych było w 
tym samym czasie 865 osób (w poprze­
dnim tygodniu 781), pobrało zaś zasił­
ki 758 osób (644), na sumę 9,830 zł. 52 
gr. (8,357 zł. 21 gr.).

W  tym  samym czasie przyznano 29 
bezrobotnym  (w ubiegłym tygodniu 34) 
praw o do pobierania zasiłków z akcji 
doraźnej.

KAUCJE PRACOWNIKÓW.
Mimo, że oddawna obowiązuje roz­

porządzenie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej o kaucjach, bardzo wielu pracodaw ­
ców w dalszym ciągu przetrzym uje kau­
cje u siebie, nie składając ich w odpo­
wiednich bankach. W e wszystkich łych 
spraw ach związek zawodowy pracow ni­
ków  przemysłu gdktronomiczno . hote­
lowego (oddział kelnerów) zw raca się 
do inspektoratu  pracy o interw encję.

ZAWIADAMIANIE O WOLNYCH 
MIEJSCACH.

Ajencja B. L P. komunikuje:
Przy przyznaw aniu zapomóg bezro­

botnym pracownikom  umysłowym i fi­
zycznym, stwierdzono, że nie wszyscy 
pracodaw cy stosują się do rozporzą­
dzenia M. P. i O. S. o obowiązku za- 
vuadam iania P. U. P. P. o nowoprzyję- 
tych do pracy pracow nikach lub o wol­
nych miejscach. W e wszystkich tych 
w ypadkach pracodaw cy pociągani są 
do odpowiedzialności karno - admini­
stracyjnej.

W celu ułatw ienia zainteresowanym  
w ypełnienia obowiązków, w ynikają­
cych z omawianego rozporządzenia, 
kancelarja P. U. P. P. (Ciepła 21), wy­
daje bezpłatnie drukow ane wyjaśnienia 
i wskazówki tym pracodawcom, którzy 
nie otrzymali ich drogą pocztową.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W środę, dnia 16 b m. ' _ 

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w loka­
lu O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 61, odbę­
dzie się posiedzenie komitetu.

\r
sitDzielnica „Jerozolima" o godz. * 

kalu dzielnicy. Chłodna 41, o d b ęd ®  
zebranie Komitetu dzielnicowego. ^ ,

Wola - Czyste. O  godz. 6 W o ls k a  ^ J u *  
posiedzenie komitetu oraz o godz.

, 7 k‘ór*f.zebranie członków dzielnicy, T 1. 
tow. Reger wygłosi odczyt n. t.s 
wstał człowiek pierwotny". _ ^c’

Ochota. O godz. 6, Grójecka 59, PoŜ ej,f»' 
nie komitetu oraz o godz. 7 ogólo® 
nie członków, na którem tow. .
wygłosi „Sprawozdanie z Rady Nac 

Starówka. O godz. 7 w lokalu d®
Rycerska 6, o d b ę d z ie  się p o s ie d z e W e
tetu dzielnicowego. (t

Dzielnica Czerniaków. O godz. 
lu dzielnicy, Solec 67

6 w gli(- 
odbędzie s*® ^

dzenie komitetu dzielnicowego. oi°,10*A>Mokotów. O g. 7, Bagatela 12®, 
zebranie członków dzielnicy * re 
tow. Rajmunda Jaworowskiego.

We czwartek, dnia 17 b* •** ę f
Dzielnica Nowe Bródno. O ”*!

rokomli 22, ogólne zebranie czł° 
którem tow. Jaworowski wygł°sl

Robotnicy popieraJ£,e 
swoje pismo



Mi 315 „ROBOTNIK", Środa 16 listopada

MŁODZIEŻ.
ty,°dczyt na Kole Młodzieży „Mokotów".

sobotę o godz. 7 min. 30 w lokalu Zw. 
ra®wajarry, ul. Puławska 21, wygłosi od- 

Cz7t tow. Bruner p. i :  „Rząd Ludowy". Od- 
c*Vt ilustrowany przezroczami. Wstęp wol- 

dla wszystkich.

Odczyt na WolL W sobotę dnia 19 b. m. 
“ 2odz. 7  „jin. 3 0  w lokalu P. P. S. przy ul. 

°l*kiej 4 4 , wygłosi odczyt ob. Wyży-
^ s k a  p. t.: „Algier i Marocco". Odczyt

lustrowany przezroczami. W stęp wolny dla 
***Y»tkich.

Ogólne zebranie członków Koła Młodz. 
‘• U. R. im. Stefana Okrzei, odbędzie się 
.  a 19 listopada r. b. t. j. w sobotę o godz 
'**i wiccz.

Wycieczka do Domu Z. Z. K. W niedzie- 
* dnia 20 b. m. Koło „Wola" Warsz. Or- 

*»*• Młodz. T. U. R., organizuje wycieczkę 
d° Domu ZZK. (Czerwonego Krzyża 2 0 ).

“■órka o godz. 10 ramo przed Domem. O- 
Pr<Mwadzać uczestników wycieczki będzie 
słonek  Zarządu Głównego ZZK., który wy- 
Słosi równocześnie pogadankę o znacze- 
11:1,1 Domów dla ruchu kulturalno - oświa­
towego robotniczej.

Ruch k u l t -o ś w ia to w y .
Walne Zebranie Robotniczego Towa- 

'M'stw* Przyjaciół Dzieci, Zarząd G łó 
bity  w W arszaw ie  odbędzie się dn. 20 
| ;stopada r . b. o godz. 1 0  rano  w  sali 
J^nferencyjnej Z Z. K. ul. C zerw onego
Kr'*yia 2 0 , z po rządk iem  dziennymi na 
Slępującym : 1) O dczy tan ie  p ro to k u lu  z 
P(łPrzedniego W alnego Z ebrania, 2) 
Spraw ozdania: a) Z arządu  G łów nego.
pi oddziałów , c) R ady Pedagogicznej, d)
'o tn isji Rew izyjnej. 3) U chw alen ie b u ­
f e t u  na 1927 r. 4) W ym iana dzieci na 
^olonje le tn ie  w k raju  i zagranicą. 5) U- 
:ednostajn ienie działalności o rgan izacy j­
n i  w zak resie  w ychow ania dziecka, 6 ) 

fasa i w ydaw nic tw a, 7) W ybory  Zarzą- 
u < Komisji Rew izyjnej, 8 ) W olne w nio­

ski.

Przedstawienie teatralne. Staraniem T-wa 
"tyiedza Robotnicza” na Pradze odbędzie 
**9 przedstawienie w Teatrze Praskim p. t
’•Hanusia", sztuka w 2-ch częściach Ger-
^arda - Hauptmanna, przekład Marji Ko­
nopnickiej, w dniu 18 b. m. Bilety do na­
bycia w lokalu T-wa, Brukowa 29, w dniu 
Przedstawienia w kasie teatru.

^ a l n e  z g r o m a d z e n ie  c z ł o n k ó w  
Ż E Ń S K IE G O  ODDZIAŁU T. U. R.
^  piątek, dnia 11 listopada r. b. odbyło 

walne zgromadzenie członków Wileń- 
skiegc Oddziału T. U. R. Na zgromadzeniu 
Przewodniczył tow. poseł Pławski, sekre­
tarzował tow. Urbach.

Sprawozdanie z działalności Zarządu 
okładał przewodniczący oddziału tow. Czyż 

Spełn ia ł sprawozdanie tow. Żejmo.
2e sprawozdania wynika, że Wileński 
ddział TUR-a na początku okresu spra­

wozdawczego, prowadził ożywioną działal- 
a°ść kulturalno - oświatową, urządzając 
CałY sz;reg odczytów, akademji, poranków 
^Ozycznych, dostępnych dla najszerszych 
J0®* robotniczych, bądź to bezpłatnie, bądź 
*z *a minimalną opłatą.

^ały szeregów odczytów z przezroczami 
^atało  wygłoszonych przez członków T. 
, '  R- w poszczególnych Związkach Zawo-
4°*ych.

Prowadzone były systematycznie kursa
Rarttokształceniowe dla działaczy społecz­
nych, oraz wSp6 ln ie z ZZK. kursa doksział- 
^iące.

Ostatni emi czasy wskutek akcji polity- 
bZaYch jak wybory <ło Kasy Chorych, do 

adY Miejskiej, prace kulturalno - oświa
lO'
dzi

'Ve prowadziła Wileńska organizacja Mło
TUR.

^  0  Przeprowadzonej dyskusii na wniosek 
Ehrenkreutza sprawozdanie Zarządu 

*Vięto do zatwierdzającej wiadomości, 
^ aśając ustępującemu Zarządowi pod rię- 
_ ° 'Vanie. poczem został wybrany nowy Za- 
^Hd. który na posiedzeniu swem odbytem 
‘t ł o c z n i e  po zebraniu, ukonstytuował 
ę następująco;

0w profesor Ehrenkreutz Stefan — 
^ ^ o d n icz ą c y  

„ ławnik Żej 
^niczącego.

Pw. Urbach Janusz — sekretarz.

Żejmo Jan  — zast. prze-

. Pw- Dietrichowa Barbara — skarbnik.
 ̂ lako członkowie Zarządu: 

ę  V/- tow.: poseł Pławski, wiceprezydent 
^  radny Kuran, mecenas Bagiński, To-
b iczo w a.

i #lto zastępcy:IrT ° 'v- t w-.: Dietrich Marceli, Nawojski
ą; , ®*zi Markiewicz Edward, Migacz Sta­

r ty .
•j,0 n»isja Rewizyjna:

tow.: Bartnicki Stanisław, Ladow- 
p ’chal, Jacobini Edmund.

Si} P "ryborze Zarządu tow. Urbach wygło-
f{ą̂ j&[6rat n. t.: „Program prac nowego Za-

p U •
dyskusji nad referatem tow. Urba-

sk; ^  którei zabierali głos tow. tow.: Pław 
Ve’ r^uran> Migacz, Stążowski, Gryte, E-
w ^ r c n łw  : 1 •  1_____ ; .  _ _re«tz i inni, zebranie po uprzedniem 

5aza?,hi kilku spraw do załatwienia 
( ° wi (porozumienie się z Dyrekcją 

<î   ̂ Y o wystawienie sztuk specjalnych 
°tników. sorawa nabycia działki zie-

PERSKSE 0K0
PROGRAM OTWARCIA.

„Servus", jak się masz, kochanie"!—wita 
publiczność wesołą piosenką nowy zespół 
•eatrzyku „Perskie Oko", rezydujący obe­
cnie w miłej salce teatru Komedja...

„Servus, jak się masz, kochanie"! woła 
w duszy publiczność, witając niemilknące- 
mi oklaskami swoją ulubi^picę, w ostat­
nich czasach tak rzadko dającą się słyszeć 
Elnę Gistedt. Jej głównie zawdzięcza pro­
gram otwarcia swoje powodzenie. Jej u- 
rok, humor, uroda, a zwłaszcza jej śliczny 
czysty, jak dzwonek głosik i rozkosznie 
słodka cudzoziemska wymowa, sprawiają, 
iż dopóki ona jest na scenie, cała widownia 
nie odrywa oczu od sceny.

Prócz „Gistetki" zespół stanowią: Wal­
ter, (zawsze niezrównany w dialogach, za­
wsze pełen temperamentu), Roland, Boroń- 
ski, Kościerzanka, Nowicka i Hanusz... 
Prócz tego mamy wcale dobrą parę tance­
rzy „zagranicznych" i duży zespół girl- 
sów... niezbyt jeszcze niestety „stańczo- 
nych" ze sobą.

Rewja jest według starej, wypróbowanej 
recepty: Troszeczkę pieśni, odrobina na­
stroju, djalog, sketch „numer polityczny", 
piosenka szlagierowa — i jaknajwięcej tań­
ca. Klejem, który to wszystko skleja, „aby 
się trzymało kupy", jest konferencićr-ka 
prowadzona z humorem i zapałem przez p. 
Gistedt i Rolanda.

Całość dobra wesoła... a zresztą publi­
czność warszawska jest dla swoich fawory- 
lów wyrozumiała. Usterek się nic widzi, 
zamyka się na nie oczy — a numery udat- 
ne wita się owacyinie. A że ,w dobre chęci 
dyrekcji nowego przybytku nie wątpimy, 
więc zgodnym chórem możemy na intencję 
starego znajomego „Perskiego Oka” zanu­
cić: „servus, jak się masz, kochanie"! ..

łka.

Z sądów.
Uniewinniony po 6 miesiącach aresztu pre­

wencyjnego.
Alfred Winkowski, mieszkaniec Nasiel­

ska, był sekretarzem sekcji kulturalno - o- 
światowej miejscowego oddziału „Strzel­
ca".

1 -go maja r. b. na wiecu Związków Za­
wodowych, ktoś rzucał ulotki komunisty­
czne, Jeden z uczestników wiecu, w stanie 
mocno zresztą podchmielonym wskazał po 
licji Winkowskiego. Aresztowano go. Prze­
był w areszcie do 1 0  listopada r. b. pod 
zarzutem, iż był sekretarzem oświatowo - 
kulturalnej sekcji partji komunistycznej, iż 
prowadził robotę wywrotową, że w marcu 
1927 roku wyjeżdżał do Warszawy na kur­
sy instruktorskie partji komunistycznej, iż 
zawsze miał podejrzanie dużo pieniędzy i 
to w dolarach.

10 listopada odbyła się w Pułtusku sesja 
wyjazdowa sądu Okr. Mławy.

Wyjaśniło się. że Winkowski żadnych pie 
niędzy nie miał że był działaczem kultu­
ralno - oświatowym „Strzelca", że wyjeż­
dżał do Warszawy na kursy sanitarne, or­
ganizowane przez Komendę Główną „Strzel-

mi w Postawskim powiecie na kolonje le t­
nie dla dzieci robotniczyęh i t. p.) zebranie 
zostało zamknięte. Zetkaen.

RUCH SPÓŁDZIELCZY.
Meble Polskie w Anglji. Już od roku 

1920 Związek Spółdzielni Spożywców za­
czął eksportować do Anglji meble. Robio­
no to celem zdobycia waluty, niezbędnej 
na zakupy towarów, importowanych do 
kraju. Pierwotnie Związek dostarczał me­
ble kupcom prywatnym, następnie zaczęto 
dostarczać je i kooperatywom angielskim, 
które obecnie zabierają około 3 5  procent 
eksportowanych przez Związek mebli, dzię­
ki czemu eksport ten stale się powiększa. 
W ostatniem półroczu Związek Spółdzielni 
Spożywców wyeksportował do Anglji me­
bli za 2 0  tys. funtów szterlingów, t. j. za 
860 tys. zł.

Eksport mebli przez Związek stworzył na 
rynku angielskim poważną konkurencję pro 
dukcji meblowej czeskiej, polepszając nasz 
bilans handlowy.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Wczoraj w Warszawie wynosiło ciśnienia 
755.0 na poziomie 120 ra. temperatura—3,1 
C. wilgotność 89 procent, stan nieba: dość
pogodnie.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce. Przeważnie chmurno i mglisto z drob- 
nemi gdzieniegdzie opadami (jednakże mo­
żliwe i przejaśnienia, zwłaszcza na połud­
niu kraju).

Naogół nieco cieplej; nocą przymrozki, 
dniem odwilż. Słabe wiatry z południa lub

WYPADKI
nitrowi, cintsna

m ie jsc o w e .

Obiady dla bezrobotnych. Wobec wy­
czerpania środków na dalsze prowadzenie 
kuchen dla bezrobotnych, magistrat posta­
nowił wyasygnować Stołecznemu Komite­
towi Obywatelskiemu Pomocy Bezrobot­
nym zł. 15.000 w formie zaliczki na poczet 
należności za obiady, wydawane przez miej 
skie stacje opieki społecznej.

W alka z bezdomnością. Magistrat powo­
łał do życia komitet walki z bezdomnością 
w składzie pp. wiceprezydenta dra W. Bo­
guckiego, jako przewodniczącego, oraz ła ­
wników K. Koralewskiego, tow. dr Kop­
cińskiego, dra Z. Uskiego, S. Zielińskiego i 
M. Koernera. Komitet przedstawi magistra­
towi do zatwierdzenia regulamin swej dzia­
łalności.

Doniesienie o rozrzucaniu ulotek zostało 
również cofnięte.

Sąd po wysłuchaniu obrony adw. Rudziń 
skiego, Winkowskiego uniewinnił.

I. K.

Broseura
„KOBIETY, STAŃCIE W SZEREGU",

wydana przez 
Centralny Wydział Kobiecy,

cieszy się ogromną poczytnością.
Wobec wyczerpania obydwuch na­

kładów, w ilości 40 tysięcy egzemplarzy, 
Centralny Wydział Kobiecy przystąpił 
do wydania trzeciego nakładu w ilości 
20 tysięcy egzemplarzy.

Zamówienia kierować należy natych­
miast do C. K. W., W arecka 7.

Cena egzemplarza 5 groszy. Przy za­
mówieniach 500 egzemplarzy — 3 gro­
sze (bez kosztów przesyłki).

Spis urodzonych w roku 1907. We środę, 
dn. 16 listopada, w kolejnym dniu spisu 
urodzonych w roku 1907 oraz ur. w roku 
1906, którzy dotychczas nie stawili się 
przed komisjami poborowemi, w lokalu 
przy ul. Senatorskiej 6 , wejście 1 (Miodowa 
5), w godz od 9 do 15, winni stawić się 
wszyscy zainteresowani, zamieszkali w 5 
komisarjacie P. P., nazwiska których roz­
poczynają się od L. do Z.

Ubezpieczenia od ognia dla Warszawy.
Z dniem 1 stycznia wejdzie już w życie 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w sprawie ubezpieczeń od ognia 
budynków Zakładu Ubezpieczeń ra. st. 
Warszawy. Projekt ten po konfreencji mię­
dzyministerialnej złożony został w Prezy­
dium Rady Ministrów do ostatecznego u- 
zgodnienia.

Ze Związku Handlowców. Staraniem Wy­
działu Zebrań Towarzyskich w czwartek 
dnia 17 b. m. o godz. 8 -ej wiecz. w lokalu 
Związku — Sienna 16, odbędzie się wie­
czór klubowy. W niedzielę, 27 b. ra. o g. 
5 po poł., odbędzie się pierwęza w tym se­
zonie „Czarna Kawą".

Odczyt w sprawie Krematoriów w Pol­
sce. Dnia 17 b. m. we czwartek o godz. 3 
wiecz. w Anatomicum, Chałubińskiego 5, 
odbędzie się staraniem Sekcji Społecznej 
Koła Medyków odczyt na temat sprawy 
Krematoriów w Polsce. Słowo wstępne wy­
powiedzą prof. Radliński i prof. Michało­
wicz referat wygłosi p. Jaśkiewicz. Wstęp 
wolny dla wszystkich.

Z Tow. Polsko - Japońskiego. W ubiegłą 
sobotą w lokali) gimnazjum humanistyczne­
go p. R. Kowalskiego przy ul. Ś-tokrzy- 
skiej nr. 27. odbyło się uroczyste otwarcie 
kursów języka janońskiego. Na uroczystość 
przybył Charge d‘Affaires Japonji p Chi­
ba Shinichi. Otworzył kursy wiceprezes 
Tow.. Dr. Jan Bączkiewicz. Zapisy na kur­
sy przyjmuje nadal sekretarz generalny To­
warzystwa Polsko - Japońskiego adwokat 
H. Janczewski, fAl. Jerozolimska 7 m. 6 ). 
od godz. 5*tej do 6 -tej popołudniu.

„Dni Zdrowia". Przed paru dniami w De­
partamencie Zdrowia M. S. W odbyło się 
posiedzenie likwidacyjne Komitetu W yko­
nawczego „Dni Zdrowia", organizowanego 
pżzez Polski Związek Przeciwgruźliczy i 
Po’ski Komitet do zwalczania raka „Dni 
Zdrowia" odbyły się w lipcu i sierpniu b. 
r. w Krynicy i Ciechocinku i miały na ce­
lu propagandę zdrowia oraz walkę z dwie­
ma najgroiniejszemi chorobami: raka i 
gruźlicy. Imprezy te poraź pierwszy w Pol­
sce urządzone dały konkretne rezultaty: 
założenie Tow. Przeciwgruźliczego w Cie­
chocinku i dość znaczne dochody. Na przy­
szłość postanowiono akcję „Dni Zdrowia” 
rozszerzyć na wszystkie zdrajowiska pol­
skie.

Komisja Kulturalno - Artystyczna przy
Radzie Zw. Zaw. wydaje bilety na nastę­
pujące przedstawienia: 24 b. m. „Nie wy­
wiódł jej w pole" w teatrze Letnim. 26 b 
m. „Wo;na wojnie" w teatrze Polskim. 28 
b. m. „Nie wywiódł jej w pole” w teatrze 
letnim . 30 b. m. „Dziady" w Narodowym.

MWDAwyR idFomtacyiny
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

Staraniem Komitetu Centralnego ^ r-  
ganizącji Młodzieży T. U. R. za dni kil. 
ka wyjdzie z druku Kalendarzyk Infor­
macyjny Młodzieży Robotniczej na rok 
1928 i zawierać będzie szereg informacji, 
wiadomości, artykułów itp„ niezbędnych 
dla każdego młodego robotnika, a także 
dla starszych towarzyszów, zwłaszcza 
działaczy partyjnych, związkowych itp.

Ze względu na ograniczony nakład 
spieszyć się należy z zamówieniami, któ­
re kierować należy: Komitet Centralny 
Organ. Młodz. TUR. (Warecka 7 „Ro­
botnik") lub Księgarnia Robotniczą Wa­
recka 9,

ZBRODNICZY ZAMACH NA SZOFERA.

Nocy ubiegłej do samochodu, stojącego 
na Nowym Świecie wsiadł jakiś pasażer i 
polecił szoferowi Stanisławowi Łojkowi za­
wieźć się do Radzymina. W drodze między 
Strugą a Radzyminem pasażer wystrzelił z 
rewolweru, celując w tył głowy szofera. 
Kula, nie raniąc szofera, utkwiła w koł­
nierzu kożucha. Zbrodniarz, widząc, że za­
mach się nie udał, wyskoczył z samochodu 
i uciekł do pobliskiego lasu.

WÓZ POD POCIĄGIEM.

Na przejeździć kolejowym Kaczy Dół 
pod pociąg nr. 906, zdążający do W arsza­
wy dostał się wóz wiejski, na którym znaj­
dowała się Rozalia Wojciechowska, żona 
gospodarza z Karczewia. Wóz został rozbi­
ty, konie poranione, zaś Wojciechowska, 
wskutek upadku na tor, doznała złamania 
lewego podudzia.

ZAMACH NA SKLEP MIEJSKI.
Przy ul. Orlej nr. 1 , do sklepu M. Z. Z. 

W„ za pomocą wybicia szyby, usiłowali do­
stać się złodzieje, jednak nie zdążyli nic 
ukraść i zbiegli. Zaznaczyć należy, że 
wspomniany sklep był już kilkakrotnie o- 
kradany.

„WIZYTA" ZŁODZIEI W MIEJSKIM 
SKŁADZIE APTECZNYM.

Przy ul. Wareckiej nr. 7 nocy ubiegłej 
dostali się złodzieje za pomocą podrobio­
nych kluczy lub wytrycha do lokalu miej­
skiego składu aptecznego. Złodzieje skra­
dli tylko najkosztowniejsze narkotyki, a 
mianowicie: kokainę, morfinę, opium, ko­
deinę, chinę i t. p Wartość skradzionych 
narkotyków wynosi około 4 00 zł.

DZIECI SPRAWCAMI POŻARU.
We wsi Kościelec gm. Rędziny wynikł 

pożar, którego pastwą stało się 9 stodół ze 
zbożem. Ogólne straty wynoszą 23.500 zł. 
Dochodzenie po'icyjne ustaliło, że pożar 
spowodowały dzieci, które w stodole zam­
knąwszy ją uprzednio ze wszystkich stron, 
rozpaliły na klepisku ognisko. Kiedy pożar 
ogarnął stodołę, znajdowały się w niei dzie­
ci Otyłja Dąbrowska, lat 5, która wskutek 
zapalenia się na niej ubrania poniosła 
śmierć na mie'scu oraz Jan  Gęsiorek, lat 
5 i brat jego Józef, lat 3 Ostatni doznali 
cgólnego poparzenia w silnym stopniu.

POŻAR
Przy ul. Miedzianej nr. 6 . w mieszkaniu 

dr. Lotkowicza wynikł pożar gdzie wsku­
tek wadliwie urządzonego przewodu ko-

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 15 listopada 

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8 .8 8  Belgja 124,22 

Holandja 359..75 Londyn 43,45*/ś. Paryż 35,01 
Praga 26,411/t. Szwajcarja 171.92. Włochy 
48.48 Wiedeń 125,75. Nowy Jork 8.90.

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
8 0/o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8 c/0 

L.Z. Ranku Gosp. Kraj. 93,00. 10%  Poż. kolej., 
102,75.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 63.50 
8%  L. Z. Warszawy 81.50-82.50 82.25 5% 
P.L.Z. Warszawy 66.75 — 67.00 — 67,00 — 
4'/2% L. Z. Warsz 60.00—60.00 6 %  Poż.
doi. 82.00 (zł. 759.00). 8 %  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—56.00 — 57.00. 
Dolarówka 62.00 
A k c ie .

Bank Polski 157,50—156,75. — Bank Dy­
skontowy 131,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 29 00. BankZiedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 95.50. Kijewski
75.00. Siła 105.00 Chodorów 181,00 Czersk 1,10 
Gosławice 80 50 Cukier 5.80—5 85 Łazy 0,47, 
Wysoka 139.50. Nobel 45,00. Węgieł 116.75. 
118 00. Firlej 59.00 Cegielski 55.00 51.00,— 
Lilpop 40.00—40.90 Modrzejów 10.10. Norblin
215.00. Ostrowiec 98.00 99.50. Rudzki 59.00. 
29 50 Starachowice 75,00 — 75.00— Zieleniew­
ski 22.50. Zawiercie 38,00 Żyrardów 18.25. 
18 75—18.75 Borkowski 3,80—4.10- Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3.30. Parowóz 50.00 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 103.00 105 00. Micha­
łów 0 6 6  Ortwein 12.25. Spirytus 38.00—38.00. 
Haberbusch 162.00 Żegluga 0,54—0.54

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 15 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tenden-cja słabsza. Dolar a mer. 
8 .8 8  Y%, Bank Polski 154.50. Cukier 5.55, 
Węgiel 114.00, Modrzejów 9.75, Lilpop 39.00 
Ostrowiec —, Rudzki 58.00, Starachowice 
72.25 (4.82), Żyrardów 18.00. Rubli 100 zło­
tem 473.00.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastawne złotowe słabsze.
Obroty małe.

«**»

Robotnicy p o żera jc ie  
sw oje pismo

*****
minowego, zapaliła się belka, a następnie 
ścianka i podłoga. Pogotowie 4-go oddzia­
łu straży ogniowej, po wyrąbaniu części po­
dłogi, pożar ugasiło.

PRZETARG.
Pow. Kasa Chorych w Tomaszowle-Maz. 

ul. J(*7 lorna Nr. 31 ogłasza ninleiszem nrze- 
targ ofertowy na rz-budowę gmachu Ka­
s y  Chorych nrzv ul. Św. Tekli Nr, 32 I bu­
rtowe 2 -ch budynków gospodarczych.

O budów* ubiegać s 'e  mogą zarejestro­
wane przedsiębiorstwa I flrmv, które wvka- 
żą się, że |uż wykonywały większe roboty 
budów ane dla władz państwowych lub sa­
morządowych.

Ofe tv pis mne, odpowlarta'ace treści 
kosztorysu wsteonego z dnia 29-go paź­
dziernika r. b.. sporządzone ściśle według 
przep!*ów tymczasowyrh Ministerstwa Ro­
bót Publicznych o oddawan’u robót i do­
staw pads’wowych d. 4.'ll 395-26 z dn. 3!-go 
li ca 1926 r„ należy składać do dnia 23 -o 
listopada r, b. w kopertach podwólnych, 
Z których wewnehzna. zawierająca oŁrtę. 
powinna być zalakowana pieczęcią firmo­
wą I zaopatrzona w napis: „Oferta do prze­
targu na budowę gmachu Kasv Chorych". 
Zewnętrzna zaś koperta, prócz wyżej wspom­
nianej koperty, powinna zawierać I dowód 
wpłacenia wadium w Banku Gospodarstwa 
Kraiowego do depozytu Pow. Kasy Chorych 
w Toma^zowle-Maz.

Oferly nleodpowladające wymienionym 
warunkom oraz „Przepisom tymczasowym 
o oddaniu robót 1 dostaw Państwowych 
lub złożone po terminie, nie będą rozpa­
trywane.

Informacje, dotyczące projektu budowy, 
wzoru umowv, udzie'ane będą w godzinach 
biurowych od 9-ej do 15-ej w Kasie Cno- 
rych, gdzie otrzymać można również 1 egzem ­
plarz warunków przetargowych oraz ślepy 
kosztorys.

MAGISTRAT
M. ST. WARSZAWY.

podaje do wiadomości publicznej, Iż posia­
da do odstąpienia na wlarność na przed­
mieściu Burakowie 6 mieszkań plęclopoko- 
lowych. 7 mieszkań trzypokojowych I 39 
mieszkań dwupokojowych. Cena mieszka­
nia 5-pokolowego bez placu wynosi około 
32.000 z!., 3-pokojowego około 28.000 zł. 
i 2 pokojowego około 25. 00 zł. Zaliczka 
wynosi nie mn!e| 25% wyżej podanej sumy 
Szczegółowe lnform ac|e udziela Kierowni­
ctwo budowy na Burakowie (tel. Nr. 69-14). 
Ofeity są przyjmowane pod adresem : Wy­
dział Finansowo-Podatkowy, Senatorska 14. 
w ciągu dni 7-miu od daty niniejszego 
ogłoszenia.

DRUKARNIA
„ R O B O T N I K A ”

W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  
w  z a k r e s  d r u k a r s tw a  w c h o ­
d z ą c e . P rzy fm u fę  d o  d ru ku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. C en y  n is k ie .  
W a r sz a w a , u l. W ARECKA 7 .

Tomaszów-Maz., dnia 14 listopada 1927 r.

( - )  W . W C I S Ł O
Komisarz Rządowy. «!%■

KALENDARZ WIADOMOŚCI 
F IL M O M .

Pod Redakcją ret. I. R-Mias- 
teckiego.

L E C Z N I C A

paniczna u
W s z y s tk ie  s p e ­

c ja ln o śc i .  Łam pz 
k w a r c o w a .

Jedyne Wydawnictwo w Polsce zawie­
rające poza bogatym działem literackim, 
wszystkie informacje i adresy branży kine­
matograficznej c iłego  świata, szczególnie 
zaś Polski. Wydanie na rok 1928. ukaże 
się w końcu r. b.

Ogłoszenie w Kalendarzu, który jest 
rozpowszechniony w wielu tysiącach egzem ­
plarzy w całej Polsce i Innych krajach Eu­
ropy I Ameryki, jest najskuteczniejszą re ­
klamą dla wszystkich firm i osób dbających 
o powiększenie swej klljenteli.

Wszelkie Informac|e I zapytania prosi­
my kierować piśm iennie pod Adresem Admi­
nistracji Kalendarza Wiadomości Filmowych, 
Warszawa, ul. Szczygla la , telefony 283-83, 
141-12. 196-91.

Ogłoszenia
drobne

FACH W RĘKU-
to powodzenie zape- 
wnionel Zapisz się 
na Kursy Sam ochodo­
we

GO,
PR9LINSKIE-

Jerozolim ska 27.

Patefony, Par- 
lofony,™ ”, " -
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych j 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Posadę otrzy-
opłaca-mawszy c.e Szk0.

lę Samochodową In ’y- 
nlera Froma, Hoża 35. 
Bezrobotni bezpłatnie.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne



s ir . o ■EBB „ROBOTNIK.", śród* io  Usiopada

GERHARD HAUPTMANN GRAZIA DELEDDA

w ybitny  d ram atu rg  n iem iecki św ięci 65 
rocznicę urodzin.

J e s t  au to rem  m. in. g ranych  często  na 
scenach robo tn iczych  „T kaczy", „H a­
nusi i m.

w łoska pow ieściop isarka zdoby ła tego ­
roczna. nagrodę Nobla. F a k t ten  w zbu­
dził ogólne zdziw ienie, tem bardziej, że 
naw et Szw edzi mieli dużo zastrzeżeń  cp 
do jej kand y d a tu ry . P rzec iw nicy  la u re ­
a tk i tw ierdzą, że nagroda w inna bv ła 
raczej p rzypaść M ereżkow skiem u, T o­
m aszow i M annowi, Sigfridow i U ndset, 
G orkiem u, G alsw orthy 'em u  lub W ell­
sowi.

Odbiór audycji przy zastosowaniu lampy głośnikowej

R E  1 3 4
stanowi prawdziwą przyjemność

„T E L E F U N K E N “
Wyrób Tow. „ O S R A  M“

Z RADJOSTACJI W ARSZAW SKIEJ
ŚRODA.

12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny, PAT-a, oraz nad­
program. 12.20 — 13.00 Koncert z płyt gra­
mofonowych „Actuelle" wytw. Sp. Akc. A- 
dam Klimkiewicz, Warszawa, Chmielna 16. 
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologicz­
ny, gospodarczy, PAT-a, oraz nadpro­
gram. 15.20 — 16.00 Przerwa. 16,00 — 16.25 
Odczyt p. Ł: „Dydaktyka Chrystusa Pana" 
z cyklu odczytów organizowanych przez
Min. W. R. i O. P. wygł. Ks. dr. Marjan Wę- 
glewicz. 16.25 — 16.40 Nadprogram i ko­
munikaty. 16.40 — 17.05 „Skrzynka pocz­
towa' — korespondencję bieżącą omówi dr. 
Marjan Stępowski. 17.05 — 17.20 Komuni­
katy PAT-a. 17.20 — 17.45 Odczyt p. t.: 
„Walka z zimnicą w Polsce i w obcych kra­
jach" (Dział „Higjena i medycyna") wygło­
si dr, Ludwik Anigstein. 17.45 — 18.15 Pro­
gram dla dzieci — „Baśń o ziemnych lud­
kach" — oraz inne bajki — wypowie p. 
Juljan Ejsmond. 18.15 — 19.00 Koncert po­
południowy w wykonaniu orkiestry P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimióskiego. 19.00 —
19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.35 
Rozmaitości — wypowie p. Ludwik Lawiń- 
ski. 19.35 — 20.00 Odczyt p. t.: „Zagadnie­
nie masowej hodowli koni" (Dział „Rolnict­
wo") — wygł. p, Jan  Grabowski 20.00 — 
20.30 „Jaęues Dalcroze w Warszawie i je­
go reforma wychowawczo - artystyczma" 
— wygł. p. F. Kutnerówna oraz przemó­
wienie p. J. DaLcroze'a w języku francus­
kim. 20.30 Koncert wieczorny w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. Koncert wieczorny w wykona­
niu orkiestry dętej pod dyr. Al. Sielskie­

go. 22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny, PAT-a, policyjny, 
sportowy, oraz nadprogram. 22.30—23.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

CZWARTEK.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 

czo - meteorologiczny, PAT-a, oraz nad­
program. 12.05 — 12.30 Odczyt organizowa­
ny staraniem Min. W. R. i O. P. 12.30 —
14.00 Transmisja z Filharmonii Warszaw­
skiej koncertu organizowanego dla mło­
dzieży szkolnej. 15.00 — 15.20 Komunika­
ty: meteorologiczny, gospodarczy, PAT-a, 
oraz nadprogram. 15.20 — 16.00 Przerwa.
16.00 — 16.25 Odczyt p. t.: „Organizacja 
polskich pracowników umysłowych we 
Francji" — wygłosi p, Henryk Rygier. 19.25 
— 16.40 Komunikat harcerski. 16.40—17.05 
„Kącik dla kobiet” — wygł. p. Marja An- 
kiewiczowa. 17.05 — 17.20 Komunikaty P. 
A. T. 17.20 — 17.45 „Wśród książek" — 
przegląd najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki. 17.45 — 19.00 Au­
dycja literacka — Humoreska Bartkiewicza 
p. t.: „Koziołki p. Pegoud" p. Zygmunt Ki­
sielewski odczyta własne utwory. 19.00 — 
19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.35 
Rozmaitości — wygłosi p. Ludwik Lawiń- 
ski. 19.35 — 20.00 Lekcja kursu elementar­
nego języka angielskiego — p. Memmi G ar­
diner. 20.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 Tran­
smisja z Poznania. Koncert wieczorny, w 
przerwie biuletyny „Messager Polonais" w 
języku francuskim. 22.00 Sygnał czasu i ko­
munikaty: lotniczo - meteorologiczny, P. 
A. T., policyjny, sportowy, oraz nadpro­
gram.

ZE SPORTU
NIEDZIELNY MECZ WARSZAWIANKI 

ZE SKRĄ, _
W nadchodzącą niedzielę o godz. 13.30 

na boisku Skry rozegrany zostanie mec-. 
towarzyski Warszawianka — Skra. Na me­
czu tym bramkarz Warszawianki Domańsk' 
obchodzić będzie jubileusz dwuchsetnego 
meczu w barwach klubu.

MISTRZOSTWA KLAS B I C.
Zarząd WOZPN zamierza, ze względu n, 

spóźnioną porę, zawiesić rozegranie koń­
cowych meczów, o mistrzostwo klasy B. 
do wiosny roku przyszłego.

W nadchodzącą niedzielę odbędą się n- 
boisku na Marymoncie dwa mecze o mi­
strzostwo klasy C, a mianowicie: o godz. 
10 Lilpopianka — Promień i o godz. 12. — 
Pocisk II — Sarmata II.

ZAKOŃCZENIE KONKURSÓW HIPPICZ­
NYCH W AMERYCE.

GENERALNE ZWYCIĘSTWO POLA­
KÓW.

W niedzielę zostały ukończone w New 
Yorku wielkie międzynarodowe konkurs} 
hippiczne. W ostatnim dniu konkursów od 
był się konkurs potęgi skoku, w którym 
zwyciężył rtm. Antoniewicz. W konkursie 
myśliwskim drugie miejsce zajął również 
rtm. Antoniewicz, zaś w konkursie parami 
para ppułk. Rómmel i rtm. Antoniewicz 
zdobyła drugie miejsce.

Ogółem polska ekipa zdobyła pierwsza 
miejsce w konkurencji drużynowej, zdoby­
wając pięć puharów (w tem cenny puhar 
Narodów), pozatem leszcze cztery pierwsze 
miejsca oraz 11 dalszych nagród.

W dniu wczorajszym ekipa polska była 
na audjencji u Prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Coollidge oraz wzięła udział w 
bankiecie, urządzonym przez posła polskie­
go. Wyjazd do Europy nastąpi w dniu 16 
b. m.

0 TRAKTAT
HANDLOWY M^DZY POLSKĄ 

A NiEMCAMI

D r. E rnst, w yższy u rzędn ik  w  mini- 
sterjum  skarbu , jest w ysuw any na p rz e ­
w odniczącego delegacji niem ieckiej dla 
zaw arc ia  tr a k ta tu  handlow ego z Polską.

ZAWARCIE TRAKTATU 
FRANCUSK0-JUG0SŁ0WIANSKIEG0

m

M inistrow ie sp raw  zagranicznych obu k
podpisali ak t

rajów : M arinkow icz (na lewo) i Bri®0  ̂
■ojuszniczy.

TEATR I MUZYKA
Dziś b  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej w. „H rabina"
N a r o d o w y

o 8-ej w. „Pan Damazy"
L e t n i

o 8 w ej „Nie wywiódł je j
w pole"

Teatr Wielki. Dziś „Hrabina", We czwar­
tek „Lakme" z występem gościnnym p. 
Chorjana i p. Ewą Bandrowską - Turską.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da­
mazy".

Teatr Letni. Dziś ,Nie wywiódł jej w po­
le".

Teatr Polski. Dziś „Wojna wojnie".
Teatr Mały. Dziś „Koń trojański".
Operetka w teatrze Nowości. Codziennie 

„Paganini" z Lucy Mcssal.

Rewja w teatrze Nowości, O godz. 10-tej 
wiecz. nowa rewja „Jak i gdzie?" z udzia­
łem Pogorzelskiej.

Operetka w teatrze Nowości daje w nie­
dzielę o godz. 4-ej popołudniu po cenach 
zniżonych od 1 do 7 zł. operetkę „Baron 
Cygański".

Operetka w teatrze „Nietoperz". Co­
dziennie operetka „Marica".

Praski. Dziś „Hanusia".
Perskie Oko. Jasna 3, gmach Komedji.

Miss America".
„Qui Pro Quo". Rewja „Pstryk".
Teatr Eldorado. Codziennie „Bohater z 

kawiarni Udziałowej".
„Karuzela". Rewja „Może ta k ?“.
Teatr „Czerwony As". Dziś premjera re- 

wji p, t.: „Tu można się odmłodzić".

Cyrk. Dziś wielki sensacyjny program 
twarcia z udziałem wybitnych artystów  ̂
nową tresurą koni i zwierząt egzotyczny 

Z Filharmonji. W piątek na koncerC'_ 
symfonicznym pod dyrekcją Emila Mły®*1 
skiego wystąpi hiszpan Jose Sturbi za®11* 
szkały w Paryżu. Oprócz piątku, * , 
Sturbi grać będzie drugi raz w niedzi® 
o godz. 3 popołudniu. ..

Z Konserwatorium. Dziś wieczór ®oẐ ja 
wiolonczelowej w interpretacji Emanu® 
Feuermana. Wykonane będą utwory: 
nata F-dur, Hindemith — Suita, M. de

tJ"la — Popularna Euita Hiszpańska oraz 
twory Blocha, Daube, Arensky'ego, PoPP 
ra i innych.

Jutro wieczór poświęcony muzyce ka® 
ralnej w interpretacji Tria Kmita.

Z teatrów świetlnych-
Palace: „Ziemia obiecana".
Pan: „Niewolnica z Szanghaju".
„Splendid" „Zdobywca serc”,
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „Dekabryści".
Wodewil: „Dekabryści".
Stylowy: „Noc miłości".
Colosseum: „Miłostki".
Corso: „Dama bez zasłony*-.
Casino: „Siódme niebo".
Filharmonia: „Siódme niebo"i
Capitol: „Niewolnica z Szanghaju -
Mieiski. „Człowiek w ogniu".

Redakcja „Przyjaciela 
nrzyjmuje w czwartki i soboty 
7 — 8 (w redakcji „Robotnika") ™.e 
recka 7). Rękopisów redakcja 
zwraca.

wm
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OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

O bity  szofer usiłow ał zacząć jakąś ga 
dan inę z jednym  z prrybyszów , lecz 
n iezw łocznie się cofnął. Pow odem  ego 
by ła  olbrzvm ia p ięść, p rzysun ię ta  do je­
go podbródka.

— Żywo mi się ruszaj, bydlaku . C ze­
kają tam  n a  ciebie, a ty  tu  b ąk i zb i­
jasz, swołocz! No, no, żywo! —  i szofer 
n ib y  bom ba odskoczył od swej m a­
szyny.

W  p a rę  chwil po tem  ciężarow e sa ­
m ochody zniknęły , zm ierzając ku N ew ­
skiem u. P an ce rk i zostały . Nie zw raca­
no na nas uwagi.

Co tak iego  —  zachodziłem  w głowę 
W idocznie czeka ją  na rozkazy . A le 
d laczego n ie zab ie ra ją  się do n as?  Ja -  
bym za ta k ą  sz tukę  z ciężarów kam i da 
w no się o d p ła c ił tak , że n ik tb y  nie 
w yniósł całej głow y —  złościłem  się na 
w idok  tak iego  k u  nam  lek cew ażen ia .

Nie, przygotow ują nam  jakąś n iespo ­
dziankę, ale jaką. A  w  gruncie rzeczy  
nie w szystko ci jedno —  ja k ą?  O bec­
nie są oni panam i po łożenia . A  tyś 
swoją ro lę  skończył, rów nie głupio jak 
i zaczął. No, znów cienko  śpiew asz! 
P oczekaj, m oże się coś zm ieni.

Zaledw ie-m  ta k  pom yślał, gdy p ie rw ­
sza p an cerk a  ru szy ła  w k ie ru n k u  N ew ­
skiego. i

R ychło  zaś po tem  p o k azała  się na 
chodniku cyw ilna postać  W ojennego 
K om isarza.

—  Co to  znaczy. W ietrzysz  się! Czyś 
oszalał. Nic nie rozum iem . Co za h i- 
sto rje  się dzieją —  szum iało mi w  gło­
wie.

—  P roszę zeb rać  i uszykow ać jun- 
krów , a le  p rędko . Zgodziłem  się na 
p rze rw an ie  b lokady . U zyskałem  za to 
w olny przem arsz  d la  junkrów — pow :e- 
dział, n ie p a trz ą c  n a  mnie, K om isarz.

Nie odpow iedzia łem  ani słow a.
Po 2 —  3 m inutach  mój p lu ton  ró w ­

n a ł się, szykując się na G rochow ej uli­
cy. Z b a ry k a d  na m oście p rzez  M ojkę 
spoglądały  k a rab in y  m aszynow e.

—  Baczność! Na praw o. Na ram ię 
broń! —  kom enderow ałem  rów nym  gło 
sem, jakgdyby  to  by ło  zw ykłe ćw icze­
nie na dziedzińcu szkoły,

—  A  drugi p lu ton  rów nież od­
szed ł? — zapytałem .

—  N ie wiem, lecz m yślę, iż sam i się 
dom yślą ta k  uczynić, gdy zobaczą żeś­
m y odeszli —  odpow iedzia ł nasz zły 
genjusz.

—  N aprzód, m arsz —  zakom endero ­
w ałem . P lu ton  się poruszył.

—  G dyby  junkrow ie n ie byli b a b a ­
mi, inaczej w yg lądałaby  c a ła  sp raw a—

rzucił rap tem  złe, najn iespraw ied liw sze 
pod  słońcem , n ieuczciw e oskarżen ie  
godny przy jacie l G łów nonam aw iające- 
g o  *).

A by  nie zgrzeszyć, m iast odpow iedzi 
począłem  liczyć krok.

P rzec inając  ulicę G ogola, om al nie 
d rgnąłem : w poprzek  ulicy s ta ł oddział 
m arynarzy , z k arab in am i gotow em i do 
strza łu .

—  R az, dw a! P rzybij! —  k rzyknąłem  
słow a kom endy, m aszeru jąc dalej, lecz 
nasłuchując czujnie, czy nie ro z le w ie  
się szczęk karob inow ych  zam ków .

Lecz w pow ietrzu  rozbrzm iew ało  je­
dynie m oje m iarow e odliczanie k ro ­
ków.

—  Na lew o zw rot! N aprzód, m a rsz --  
zakom enderow ałem , zbliżając się do 
A leksandrow sk iego  skw eru , z poczu­
ciem  ulgi, że w yprow adzam  swój p lu ­
ton  z przygnębiającej i ciężkiej atm o­
sfery  G rochow ej, k tó ra  sp raw iła  nam  
ty le rozczarow ań , w stydu  i bólu.

D o tarłszy  do N ew skiego, w  obaw ie, 
że jednak  drugi p lu ton  w ciąż stoi - a  
N ew skim , w ysła łem  do chorążego  O- 
d incew a łączn ik a  z rozkazem , by  m a­
szerow ał do P a ła cu  Zimowego.

Je szcze  k ilka  m inut i w ychodzim y na 
plac.

*) Autor ma tu na myśli Kiereńskiego. 
(Przyp. tł.).

N ajróżnorodniejsze uczucia m io tały  
duszę, gdy k ieru jem y się do P a łacu  Zi­
m ow ego, gdzie m ajaczą się nam  w yrza- 
ty, d rw iny  i w net rozgoryczenie w sto ­
sunku do w inow ajcy naszych jałow ych 
p rzeżyć i n iepow odzeń  p rze rad za  się 
w  dziką n ienaw iść i pogardę.

Oto i pom nik n iknący  w falach  n a­
pływ ających  m roków , a n ieco dalej w 
k ie ru n k u  ulicy M iljonow ej sto ją jak ieś 
dw ie pancerk i.

S postrzeg łszy  nas p an cerk i d rgnęły  i 
m iarow o p op łynę ły  ku  nam .

—  „N asze, nie nasze?  E, w szystko  
jedno. O bw achają nas i w rócą na sw o­
je m iejsce. Dziś m am y zabaw ę w  k i t -  
ka i m yszkę: —  p rzecie  tu  K om isarz 
W ojenny  —  ironizow ałem , w idząc z ja ­
k ą  skup ioną uw agą p an cerk i nas ob­
serw ow ały .

Ju n k ro w ie  jednak , do tkn ięci do ży­
w ego ta k ty k ą  załogi p an cerek , zagad ­
nęli w ręcz, co oni ro b ią  i po czyjej są 
stronie.

O dpow iedź by ła  zgoła n ieoczek i­
w ana.

—: My zachow ujem y neu tra lność . W y 
jechaliśm y na m iasto  celem  przec iw ­
dzia łan ia  ew entualnym  w alkom  m iedzy 
dw om a obozam i. W ojsko n ie pow inno 
się bić. N iech R ząd  i sz tab  Lenina Poj­
dą do jakiegoś porozum ienia, lub n iech 
się m iędzy sobą biją. T a k a  jest u c h - - - 
ła  pancernego  dyw izjonu. I w y m ożecie

iść do P a łacu  Zimowego, lecz jeśli p1 
w si napadn iecie , s tan iem y  PrZ° 
wam .

I o to  podchodzim y do P ałacu . ^
Z atrzym ałem  junkrów  i p o s ł a ł e m  si­

n ika do k ap itan a  G aljew skiego z 
dunkiem  o naszem  przybyciu , pole*: j.
zarazem  dow iedzieć się czy P °rUC^)y 
O dincow  już się zjaw ił —  na pl®c' ^ aS, 
go nie w idzieli, a b y ł już w i e l k i  
by się u k az a ł w  P ałacu . _

N a p lacu  w ogóle by ło  p usto  * 'ggff"' 
ko, jak i poprzednio . R ów nie bez ^  
su leżały  po rozrzucane d rzew a P 
pałacem , w yw ołu jąc w spom nienie
ry k ad ach .

A le dlaczego n ie  w idać , f0,
przygo tow ań  do zorganizow ania ,c’łł,ą£ 
ny. Z tego w szystk iego  m ożna zbuo 3 
znakom ite  bary k ad y . Św ietnie ® £,j, 
w yzyskać z lew ej s tro n y  k ra ty  ;ę. 
A  dalej w szystk ie okna  p ierw szyc y  
te r . O prócz P a łacu  b e z w a ru n k o '^ ’ 
leży  przygo tow ać do ob rony  ^  ^ y
S ztab , M inisterjum  S k arb u  i S p r a ^ ^ ją  
granicznych, w ykopaw szy  pod 
do N ew skiego głęboki rów  i Pc  
w ać go, jeśli już n ie  u rządzać '■
D alej trze b a  w yzyskać gm ach „eft'5 
go Zarządu, G enera lnego  i GW 
S ztabów . „ )

(D. * r
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